
Czimiszklan
poprawia
re k o rd
świata

(Telefonem i  Monachium)

W  rozgrywanych od środy 
mistrzostwach świat*, w pod- |  
noszeniu ciężarów zwycięzcy |  
wagi koguciej i piórkowej 'wpi­
sali się na listę rekordzistów 
i  wiata. Złote medale zdobyli 
dotychczas: Stogow 1 Czimisz- 
Wan (ZSRR). Polak Zieliński 
*a.)ąl w wadze piórkowej piąte 
miejsce.

; (Szczegóły na str, 4)
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MŁODYCH

ZJAZD  
szkól artystycznych

o d b ę d z i e  s i ę

w grudniu br.
W POZNANIU

W  dniach od 4 do 11 grudnia 
hr. staraniem Ministerstwa 
Kultury i Sztuki odbędzie się t 
w  Poznaniu Zjazd Wyższych -f  

Szkół Artystycznych. Celem 
zjazdu, w którym wezmą u- | 
dział pedagodzy, absolwenci 1 ; 
studenci szkół artystycznych *  
całego kraju, będzie przedysku­
towanie osiągnięć i braków na­
szego szkolnictwa artystyczne­
go w okresie 10-lecia ora* o- |  
mówienie wytycznych na przy- f  
«złość.

W czasie zjazdu o tw a rta  zo­
stanie wystaw a prac. studentów 
A kadem ii Sztuk Plastycznych i 
państwowych wyższych szkół 
plastycznych w  zakresie m a­
larstw a, rzeźby, g ra fik i, .tkac­
twa, ceram iki, m eblarstwa i  in. 
Odbędą się ponadto koncerty z 
udziałem  studentów z k las dy ­
ryge n tu ry  wyższych szkół m u- I 
zycznych. ja k  rów nież studen- ■ 
tów -so łistów . W ykonane zosta- : 
ną m. in. utwory studentów \ 
klas kom pozytorskich. W O- : 
perze Poznańskiej odbędzie się ! 
k ilk a  przedstaw ień z udziałem  r 
studentów klas wokalnych. 
Średnie szkoły baletowe z W ar- : 
szawy, Bytom ia, Gdańska i ‘ 
Poznania zadem onstrują w ido- ■ 
w iska baletowe. Na scenie Te­
atru Polskiego wystąp ią zespo- j 
*y absolwentów wyższych szkól 
teatra lnych, k tó re  zaprezentują 
uczestnikom zjazdu i pub licz­
ności swe przedstaw ienia dy ­
p lo m o w e .
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Spełniły się marzenia żołnierzy rewelacji 1905 r.

Na nas spoczywa obowi/jzek budowy dzieła, które rozpoczęli

Akademia w Warszawie
w 50 rocznicę rewolucji 1905 r.

Przed batalię o postęp techniczny w 5-łatcó

NA STARCIE:
młodzi technicy 

i inżynierowie krakowscy
KRAKÓW' (kor. w?.). Ostatnio odbył się w Krakowskich Za­

kładach Wytwórczych Materiałów Elektrotechnicznych zjazd 
młodych inżynierów I technlków-mechanlków z zakładów prze­
mysłu metalowego woj. krakowskiego. Wzlęló w nim udział 
około 1(10 delegatów.

IK fL A S N IE  w c h w ili gdy po [ kretarza Rady Naukowo-Tech-
I ' *  wygłoszeniu referatu przez ; ntcznej przy Zarządzie Okręgo- 
m gr inż. Lucjana Kopsa, se- ! wym  Zw. Zaw. Metalowców

zahuczały syreny, a potem

13 hm. wieczorem w  salj kongresowej Pałacu Kultury 1 Na­
uki Im. .1. Stalina odbyła się akademia poświęcona 50 
rocznicy walk rewolucyjnych 1905 roku w Warszawie — zor­
ganizowana przez Stołeczny Komitet Frontu Narodowego 
ł W RZZ.

Jak już donosiliśmy, 12 hm. odbyła się uroczysto«* 
przekazania sztandaru i proporca przechodniego ZG ZM P  
ufundowanych przed dwoma laty dla przodującej w wy­
szkoleniu bojowym 1 politycznym jednostki lotniczej. Zdo­
bywcą sztandaru przechodniego ZG ZM P w bieżącym 
roku szkoleniowym jest I Pułk Lotnictwa Myśliwskiego 
„Warszawa", a proporca — Pododdział Obsługi Intnisk. 
Oto przebieg uroczystości w obiektywie fotoreportera.

Na twarzach członków pocztu sztnndnrowego Pu łku  
,,Warszawa" m a lu j? sie zrozumiałe zadowolenie i du - 
mai- Przyznanie P u łkow i sztandaru — to w ie lk i  za­
szczyt. (zdjęcie u póry)

Za stołem prezydia lnym , nad 
k tó rym  w idn ie ją  biało-czerwone 
i czerwone sztandary oraz pa­
m iętna data 1905. zasiedli: se­
kretarz KC PZPR — Jerzy Mo­
rawski. wicemarszałek Sejmu 
Józef Ozga-Michalski, przewod­
niczący CRZZ — W iktor Klo- 
slewicz. przedstawiciele KW  
FZFR, Stołecznego Kom ite tu

7.000 studentów 
wyjechało na wykopki

(łnf. w!.). W tych dniach ze wszystkich środowisk studenc­
kich w kraju wyjechało na dwutygodniowy okres pracy 
przy wykopkach w PGR 1500 studentów.

Z  Warszawy do PGR w województwach olsztyńskim 
1 gdańskim wyjechała grupa licząca ponad 1300 studentek 
1 studentów.

Po zakończeniu uroczystości odbyła się defilada  obu 
wyróżnionych jednostek. Na. czele defi lady  — okryty  
chwata, sztandar Pu łku  towarzyszący mu w  japo Szlaku 
bojowym podczas m in ione j w o jny  oraz sztandar prze­
chodni ZG ZMP. Defi ladę otworzyI przelot t ró jk i  m y ­
śliwców odrzutowych. Nie w idać ich na zdjęciu, gdyż 
by ły  szybsze, n iż refleks fotoreportera...

.12 bm. w  godzinach popołud­
n iowych w yjecha ła z uczelni 
lube lskich 250 osobowa grupa 
na w ykopk i w PG R, w o je ­
wództwa o lsztyńskiego..

Studenci p rzyrzekli, że dołożą 
wszelkich starań, aby p rzy ­
czynić się w ciągu dwóch ty ­
godni do ja k  najszybszego za­
kończenia a kc ji w ykopkow e j w 
PGR.

<CZ, K.)

7  o k a z ji l in ią  W o jska  P o l- 
' 1 sk iego  zastępca p rze w o d ­

niczącego B ady  M in is tró w  
N E D  — gene ra ł p u łk o w n ik  
fctoph o ra / Szef S koszarow a­
n e j P o lic j i  L u d o w e j — jcene' 
ra ł p o ru c z n ik  H o ffm a n n  n ade ­
s ła li na ręce M in is tra  O b ro n y  
\a ro d o w e j P R L  — M arsza łka  
Po l«k i K . R okossow skiego d e ­
p c z e  /  iy c z e n ia m i,  w  k tó re j 
p o d k re ś la ją . że w ie ż  łącząca 
M in  i P o lskę s łuży  sp raw ie  
u trz y m a n ia  p o k o ju . bezpie 
rze ńs tw a  1 n ieza leżności obu 
k ra jó w  oraz o b ro n ie  b u d o w ­
n ic tw a  soc ja lis tycznego .

( | n  k i lk u  la t n ie  n o tow ano
,p w  naszych lasach ta k  

w ie lk ie j ilo ś c i g r ry b o w , Jaka 
p o ja w iła  się w c iągu  o s ta tn ich  
k i lk u  ty g o d n i. P la c ó w k i Cen­
tra ln e g o  Z a rządu  Leśne j P ro ­
d u k c ji  N i ed rz e w n e j s k u p u ją  
od zb ie ra czy  b lis k o  HM» toń  
g rzybó w  dz ie n n ie , c z y li p raw ie  
d w u k ro tn ie  w ię c e j n iż  w  ty m  
marnym czasie ub ieg łego  ro k u . 
Ho lasów  na g rz y b o b ra n ie  o r ­
gan izow ane uą liczn e  w y c ie c z ­
k i z za k ła d ó w  p ra c y  i szkó ł.

I I /  Zakopanem  o d b y ła  się 
p ra p re m ie ra  f i lm u  ..B łę ­

k i tn y  K rz y ż “ . Jest to  f i lm  
ó ok u m en ta l n y  fa b u la ry z o w a n y , 
o snu ty  na tle  au te n tyczne g o  
w yda rze n ia  u ra to w a n ia  ra n ­
nych  p a rty z a n tó w  ra d z ie ck ich  
i cze chos łow ack ich  przez człon* 
kó w  T a trza ń sk ie g o  O c h o tn i­
czego P ogo tow ia  R a tun ko w eg o  
* N akopanego. W f i lm ie  w y ­
s tępu ją  a u te n ty c z n i uczes tn icy  
b o h a te rs k ie j w y p ra w y .

J  EDF.N? t c z ło n k ó w  ko ła  ra ­
d io te c h n ik i L P £  w W ał 

k rz y c h u , Czesław R ubno skon ­
s tru o w a ł a pa ra t te le w iz y jn y . 
P róby  p rzep row adzone  *  po- 
" y m  te le w iz o re m  d a ły  Mosko- 
n;»le w y n ik i :  B ubno  uzyska ł 
° d b ió r  s ta c ji n adaw cze j w 
Pradze. Obecnie często ogląda 
bn p ro g ra m y  nadaw ane przez. 
* ta r ję  te le w iz y jn ą  s to lic y  Cze- 
rb o s ło w a c ji.

Banda
terrorystyczno-
r a b u n k o w a

przed sądem
w Lublinie

(Kor. wl.). Przed sądem wo­
jew ódzk im  w  L u b lin ie  toczy 
się rozprawa przeciwko 17 oso­
bowej bandzie te rrorystycznó- 
rabunkow ej, na k tó re j czele 
stal 26 le tn i S tan is ław  Suszyń­
ski. Banda ta działa jąca na te­
renie pow ia tów : lubelskiego, 
lubartow skiego i w łodawskiego 
dokonała około 50 napadów ra ­
bunkowych z bron ią w  ręku. 
Za jm ow ała się rów nież rozle­
pianiem  i rozrzucaniem u lo tek 
antypaństwowych, te rro ryzow a­
ła członków spółdzielń produk­
cy jnych itp. Banda obrabowała 
m. in. GS w ; Puchaczowi« i GS- 
w  Nowej W oli. (A. R.)

Frontu Narodowego, WRZZ, Ra­
dy Narodowej m, st. Warszawy, 
weterani w a lk  rewolucyjnych 
1905 — 1907 roku, przodownicy 
pracy oraz przedstawiciele 
świata k u ltu ry  i nauki.

Salę kongresową w ype łn ili 
licznie p rzyb y li mieszkańcy stoli 
cy oraz uczestnicy zakończonej 
w tym  samym dn iu sesji na­
ukowej. poświęconej 50-leciu 
rew olucji 1905 — 1907 roku na 
ziemiach polskich. Obecni by­
li również, uczeni zagraniczni — 
uczestnicy sesji..

Po odegraniu przez orkiestrę 
hymnu narodowego, akademię 
zagaiła uczestniczka w a lk  rewo­
lucyjnych 1905 roku, członek 
prezydium PAN — prof. Nata­
l ia  Gąsiorowska, po czym prze­
wodniczący CRZZ — W ik to r 
Ktosiewicz wyg łosił re fera t p i ’ 
„W arszawa w  rew o luc ji 1905 
roku“ .

Burza rew olucyjna —- powie­
dział ni. in. w  swym  referacie 
W. K łosiewicz — która ogar­
nęła im perium  carskie na wieść 
o '  k rw aw e j masakrze peter­
sburskich robotników, poder­
wała do w a lk i liczne u jarzm io­
ne przez carat narody. W w a l­
ce tej. pełnej przykładów bez­
granicznego męstwa i bohater­
stwa. jedno z czołowych miejsc 
przypada klasie robotnicze) 
Królestwa Polskiego, a zwłasz­
cza ludowi pracującemu naszej 
sto licy — ' Warszawy.

W ten sposób pro le tariat 
polski stał się tą klasą, która 
po upadku powstania stycznio­
wego pierwsza podjęła sztan 
dar w a lk i przeciw uciskowi 
carskiemu i sztandaru tego już 
nie wypuściła z.e swoich rąk.

W alka rewolucyjnego prole­
ta ria tu  Warszawy i innych m iast

Te wspaniale maszyny polskie j p rodukc j i  w rę k a c h  
pi lotów Pułku ..Warszawa" są groźną bronią. Właśnie za 
mistrzowskie opanowanie władania tym i odrzutowcami 
P ułk  otrzymał sztandar ZG ZMP. Sztandar znalazł 
się U’ godnych rękach.

Foto: W A F

Dzięki współzawodnictwu

Polepszają się warunki bytowe
mieszkańców hoteli robotniczych

Skutecznym czynnikiem polepszania warunków bytu 
mieszkańców hoteli robotniczych okazało się współzawodnic­
two. Przyjmuje ono różnorod ne formy. Obejmuje kierow­
nictwa, personel ora* mieszka ńeów poszczególnych hoteli.

Hotel Robotniczy n r 1 Z jed­
noczenia Budow nictw a M ie j­
skiego — Północ w Stalinogro- 
dzie należy dziś do przodują­
cych -hoteli robotn ików  budow­
lanych w w o j stahnogrodz- 
k im . Jego mieszkańcy zgłosili 
akces do współzawodnictwa 
między hotelam i zorganizowa­
nego przez Związek Zawodowy I

P racowników  Budownictwa. 
Jeszcze pół roku temu hotel 
ten spraw ia ł ponure wrażenie.

Zaczęło się od wyboru nowe­
go samorządu, którego przewod­
niczącym został ogólnie szano­
wany, w  ZBM  technik normo­
wania — Stanisław  Rzepka. 
Nowy samorząd postaw ił .sobie 
zadanie z likw idow an ia  p ija ń ­

stwa i zaprowadzenia porząd­
ku w hotelu.

Zorganizowano również kon­
kurs czystości dzięki czemu 
obecnie każdy pokój aż „św ie­
c i" czystością.

Obecnie mieszkańcy hotelu 
robotniczego nie narzekają, na 
brak rozrywek. Zorganizowano 
sekcję gry ,w siatkówkę .1 ptng- 
ponga, których członkowie roz­
g ryw ają  mecze ze swoim i ko­
legami z innych hoteli. Raz 
w tygodniu Wyświetlane są 
film y  instruktażow e 1 fabu la r­
ne poprzedzane prelekcją.

Lep ie j  
zaopatrzyć 
opolskie sklepy

w  o d z ie ż  
jesienno - zimową

(Kor. wl.) Robi się coraz 
chłodniej. Nic więc dziwnego,
że w  odzieżowo-obuwniczych
sklepach opolskich widzi się z 
każdym dniem coraz więcej lu­
dzi zaopatrujących się w zimo­
wą odzież. Wśród kupujących 
najwięcej chyba matek.

—  ...Czy są śpioszki? — pa­
da pytan ie  jednej z matek cze­
ka jących przy dziale odzieży 
dziecięcej w  O pplskim  Domu 
T o w a ro w y m ..

— N ie ma — odpowiada eks­
pedientka.

Kobieta odchodzi z west­
chnieniem :' — Obeszłam wszy­
stk ie  opolskie sklepy i n ie  mo­
gę kup ić  śpioszków.

W opolskich placówkach han­
d lu  uspołecznionego od ja k ie ­
goś czasu odczuwa się również 
pow ażne’ b ra k i w zaopatrzeniu 
sklepów nie ty lk o  w  śpioszki 
dla n ie m o w lą t B rak jest ta ­
n ich bucików , m. in. tzw. w y ­
w ro te k  w  Cenie 13 zł. Bardzo 
m a ły  jest w ybór ka ftan ików , 
ra jtu zkó w  i  inne j dziecięcej 
odzieży.

Od dwóch la t M HD w  Opo­
lu  zapowiada otwarcie sklepu 
tzw. „ra ju  dziecięcego“ . Sklepy 
tak ie  posiadają już  n iektóre 
m iasta pow iatowe ja k  np. 
Brzeg. M a tk i mogą się w  nim  
zaopatrzyć w  odzież dziecięcą, 
zabawki, w ózki itp . N iektóre 
m a tk i wyjeżdżają nawet z O- 
polą do Brzegu, aby poczynić 
tam  zakupy. Nie w iadomo dla­
czego Opole — miasto w o je­
wódzkie, nie może doczekać się 
o tw arc ia  takiego sklepu.

W arto, aby handel uspołecz­
niony pom yślał o lepszym zao­
patrzeniu opolskich sklepów 
nie ty lk o  w  dziecięcą odzież 
i obuwie, ale także w  męskie 
zimowe rękaw iczk i skórzane, w 
ciepłe sw etry męskie i pozosta­
ła odzież zimową, k tó re j od­
czuwa się brak. W. LU LEK

w yw arła  poważny w p ływ  na 
chłopów i Masy chłopstwa coraz 
czynniej w łączają się do w a l­
ki, która nabiera charakteru 
w yb itn ie  politycznego — , w a lk i 
przeciwko caratow i i obszar- 
n ic tw u.

Przykład walczących boha­
tersko robotników  nie mógł nie 
oddziaływać też na gorące ser­
ca młodzieży. W atmosferze re­
wolucyjnego napięcia, ciągłych 
starć robotn ików  z wojskiem 
i po lic ją przystąpiła do w a lk i 
również młodzież uniwersytec­
ka, a następnie także młodzież 
szkół średnich.

S tra jk  m łodzieży szkolnej 
pod hasłem w a lk i o szkołę po l­
ską, o zupełną swobodę roz­
w o ju  ku ltu ra lno-narodow ego 
Ogarnął na początku lutego 
praw ie wszystkie szkoły śred­
nie w  K ró lestw ie .

Rewolucja 1905— 1907 r. zo­
stała k rw a w o  zgnieciona przez 
carat.

Testament bohaterskich bo­
jo w n ikó w  rew o lu c ji 1905 r. 
prze ją ł rew o lucy jny  p ro le ta ria t 
po lską prze ją ł, go lud  w a r­
s z a w k i, k tó ry  w  okresie rzą­
dów sanacji nie usta ł ani na 
chw ilę  w  walce, przeciw  zama­
chom faszyzmu na b y t i p ra­
wa dem okratyczne ludu, prze­
ciw  zgubnej dla narodu po l­
skiego zdradzieckie j po lityce 
rządu.

Kom uniści polscy w  dniach 
okupacji p ie rw si podnieśli ha­
sło w a ik i zbro jne j z okupan­
tem, w a lk i o niepodległość, o 
Polskę ludu pracującego.

.Spełniły się m arzenia szla­
chetnych i o fia rnych żołnierzy 
rew o luc ji, w yda ła  plon krew  
przez nich przelana.

Tu w  sto licy na js iln ie j b iło  
bohaterskie serce rew o luc ji — 
tu na js iln ie j tę tn i dziś ry tm  
nowego życia, ry tm  budow nic­
tw a socjalistycznego.,,. Na nas, 
na dzie lnym  ludzie  W arszawy 
spoczywa św ięty obowiązek 
dochowania w ierności pamięci 
bo jow nikom  1905 T —  obow ią­
zek przodowania w  codziennej 
pracy nad um acnianiem  naszej 
O jczyzny ludowej, nad um ac­
nianiem  naszej -partii — prze­
wodniczki narodu, poświęcenia 
wszystkich naszych s ił dla 
zwycięstwa w ie lk ie j sprawy so­
cja lizm u.

Referat W. Kłosiewicza p rzy ­
ję ty zosta! przez zebranych go­
rącym i oklaskami. O fic ja lną  
część akademii .zakończyła M ię­
dzynarodówka.

W części artystycznej akade­
m ii w ystąp ił n r in . Zespół Pieś­
ni' i Tańca CRŹL, z, bogatym 
programem pieśni rew olucy j­
nych oraz tańców indowych.

D A R
kolejarzy polskich

D L A

kolejarzy Wietnamu

z i c r h -
m Ę Ę ....¿.Wwmk-

,>*

nfiUMttl

W  llp c u  b r. k o le ja rz e  w ie t­
nam scy o d w ie d z ili P o lskę , na ­
w ią z u ją c  z k o le ja rz a m i po) - 
s k im i serdeczne, p rz y ja z n e  
s to su n k i. O becnie ko le ja rze " 
po lscy  p rz e k a z a li sw ym  k o le ­
jo m  z W ie tn a m u  w  p o d a ru n ­
k u  — parow óz k o le i w ą s k o to ­

ro w e j.
Na z d ję c iu : za ła d u ne k  p a ro ­
w ozu  na s ta te k  „ N a r w ik ' ,  
k tó r y  w y p ły w a  w  re js  do 

W ie tn am u .

C A F fo t. U k le je w & k l.

ozwały się dźw ięki orkiestry, 
zwiastujące wykonanie planu 
sześcioletniego przez KZW M E, 
niejeden z zebranych pomyślał
0 nowym  planie pięcioletnim , 
w k tó ry  młoda in te ligencja 
techniczna wkracza pod hasła­
m i wzięcia aktywnego udziaiu 
w  rozwoju postępu technicz­
nego.
|  a ZIES1ĘC i dw ie, Szesnaście 

razy więcej, sześćdziesiąt
1 sześćset — co to  za magiczny 
ciąg liczb? Uważajcie: zakręce­
nie prętu ręcznym w krę takiem  
trw a  około 10 sekund, a w krę- 
takiem  e lektrycznym  ty lko  2 
sekundy. P rz y . robotach seryj­
nych oszczędność czasu i wy­
siłków  robotnika olbrzym ia.

Sżesna stokrotn ie większa jest 
wydajność p iły  mechanicznej 
od ręcznej.

W ydajność ręcznego p iłow a­
nia metalu .p jin ik iem , zależąca 
od nacisku ręki ludzk ie j prze­
ciętn ie — 60 suwów na m inu­
tę. wydajność p iln ika  mecba7 
nicznego 600 suwów. Zastąpić 
pracę rąk pracą maszyn—-oto do 
czego zmierza postęp technicz­
ny.

NĄ drodze upowszechniania 
postępu technicznego w ie­

le  jest trudności, k tóre trzeba 
przezwyciężyć. M ówiono o nich 
szczerze i  otwarcie. Zastana-, 
w iano się...

•  dlaczego Andrychowska 
Fabryka Maszyn obchodzić bę­
dzie wkró tce jubileusz w ypro­
dukowania dwytysięcznej to­
ka rk i TUE, zdecydowanie prze-, 
starzałej i wykazującej szereg 
podstawowych błędów kon­
strukcy jnych i technicznych, a 
Centra lny Zarząd Przemyślu 
Maszynowego przew iduje w 
pianie 5-Ietnim  dalszą produk­
cję tych tokarek?

•  dlaczego ty lk o  cztery za­
k łady spośród 151, które zapo­
znane zostały z nową metodą 
ostrzenia narzędzi przez Ins ty -

(Murcíeme m str. 2)

Uczestnikom konkursu 
na_ upraw? kukurydzy -  odpowiadamy!

Nie młóćcie 
k u k u ry d z y !

■Droga Redakcjo!

Przesyłgii i :,wapi- przecięt­
ne kaciańy, które wyrosły  
na poletku. Ojciec zachwy­
cony był  moim  polerkiem. 
Kiedy kukurydza była je ­
szcze mała to zawsze mó­
w i ł ,  że z tego nic nie w y ­
rośnie. Teraz, kiedy k u k u ­
rydza już wyrosła  t za k i ­
siłem zieloną masę, to bar­
dzo mu się to podoba.

Opowiada wszystkim. 
Chłopom, że kukurydza  
jest . potrzebna w  każdym  
gospodarstwie. Wielu go­
spodarzy w  naszej wsi  
przekonało się, że to bar­
dzo wartościowa roślina i  
na przyszły rok będą )ą

Niejeden m.łody nowator ćhcąc uprawiać kukurydzę na 
poletku, doświadczalnym miał. k łopoty z otrzymaniem  
ad ojca k i lku ,  a często nawet jednego ara ziemi.

Wicsnq

Jat cl tu  dam ...

íesleniq

d  tu  dam ..

W , t*n)f,*pg0ć&-ińM'ći,(i-*hftÓdyc.h hodowców kukurydzy u n i­
knie podobnych t ru d n o ś c i 'w  przyszłym roku .

również siać. Ojciec m ój  
chce ir.t dać 40 arów pod 

5ttprawę kukurydzy na z iar­
no t na zieloną masę w  
przyszłym roku. A  teraz 
rki szybko napiszcie, ja k  
mam ważyć kukurydzę na 
Ziarno? Czy komisja ma 
wpisać ogólny ciężar, ka ­
czanów z ziarnem, czy też 
inaczej. Jeszcze je j  nie wy-r 
łuszczyłem i jestem zmar­
tw iony  co dalej z nią ro ­
b ić ?

EDM UND NAPARŁO  
Szerokopas 

pow. Toruń
Podobne pytan ia  zadają 

nam koledzy: Edmund P iet 
. rzak z Łubek, Paweł O - 
• bokw icz z K ie łp ina , F ran- 
i ciśzek Antczak z Gozdo­
wa, Czesław B u ry  z O la- 
sek. Jan Kupczyk ze Smo­
lić  i w ie lu  innych.

Jeśli na Waszym polu 
konkursow ym  kukurydza 
pastewna osiągnęła pełną 
dojrzałość, to nie ty lk o  
możecie, ale nawet radzi-, 
m y Wam zebrać ją  na na­
sienie, W ybierzcie w  tym  
celu ja k  najdorodniejsze 
ko lby  i przechowujcie w  
przew iewnym  m iejscu. Na 
przyszły rok  będziecie 
fnógli obsiać swoje poletka 
w łasnym  ziarnem.

W  tym  wypadku w  dzień 
nlczku zapiszcie osobną 
wagę kolb, a osobno łodyg 
wraz z liśćm i.

Kukurydzy przeznaczonej 
na zieloną masę czy też na 
ziarno nie mtóćcie, ważce  
ziarno w kolbach. M łócić 
należy na wiosnę, przed 
przystąpieniem  do siewu. 
Jeśli chodzi o zbiór ku k u ­
rydzy na kiszonki, to  przy­
pominamy, że należy j*>  
dać w  dzienniczku łączną 
wagę kolb i łodyg.

W ielu naszych uczestni­
ków  konkursu już. nade­
sła ło swoje dzienniczki, a 
n iektórzy naw et pojedyn - 
cze ko lby p ięknej kuku ry ­
dzy. P rosim y, aby ci wszy­
scy, k tórzy  ju ż  dokonali 
zbioru swej kuku rydzy 
przysłali nam ja k  najwcze­
śniej dzienniczki.

W n ied ług im  czasie ko­
m isja nasza przystąpi do 
oceny w yn ikó w  Waszej pra 
cy. którą  prowadziliście 
przez cale leto na swoich 
poletkach doświadczalnych.

RED.



Czy „robo ta" i dyskusja 
to pojęcia przeciwstawne?

( A r t y k u ł  d y s k u s y j n y )
I

JEDNEGO z moich p rzy ja ­
c ió ł zastałem niedawno 
w  redakc ji ..Sztandaru 
M łodych“  zakopanego bez 

reszty w  zszywkach te j sza­
nownej gazety. Czytał, k iw a ł 
głową i wzdychał.

— Popatrz bracie — powie­
dzia ł — ile napisano i nagada­
no m ądrych rzeczy w  okresie 
Z jazdu ZMP... I  co z tego w y ­
szło...?

Nie powiedział co z tego w y ­
szło. T y lko  jeszcze raz west­
chnął.

Muszę powiedzieć, te z taką . 
westchnieniową oceną poziaz- ! uchwały o m yśli i doświadcze- 
dowt-ch w rn ik ó w  w  źvciu ZM P j  nia w ie lu  ludzi. A le  z punktu 
spotykam ‘ się często. I  nie | w idzenia rea lizac ji te j uchwa 
mógłbym  powiedzieć, że jest 
ona zawsze bezpodstawna.

zmiany, Jakie chce się słusznie 
wprowadzić w  te j n iezwykle 
ważnej i nader zaniedbanej 
dziedzinie pracy organizacji 
przygotowywane są bez nale­
żytego udziału kadry zetem- 
powskiej? Dlaczego przed po­
wzięciem uchwały w  tak ie j za­
sadniczej kw estii nie przepro­
wadzi się ja k ie jś  pełniejszej 
dyskusji (próby tak ie  były) 
wśród aktywu, wśród szero-ko 
pojęte j kadry ZM P — a nie za­
szkodziłyby sprawie i  w ypow ie­
dzi pedagogów', in te lek tua lis tów  
czy działaczy, partii.

Pom ijam , że to  n ie  sprzyja  
wypracowaniu nowego systemu 
szkolenia — m aksym alnie n a j­
lepszego, że zuboża autorów’

ly, wykonawstwa, czyż może 
być obojętne, ja k  ją  przy jm u­
je kadra organizacji? Bezmyśl­
nie czy twórczo? Mechanicz­
nie, czy ze zrozumieniem?

Nie zamierzam oczywiście
występować tu  przeciw w yko-

K RO TKO  przed Zjazdem | nyw an iu  uchwały. Chcę ty lk o  
pamiętam, zaa la rm ow a-: wskazać, że o ile  nie zacznie- 
n i widoczną w  tereno- j m y tw orzyć w arunków  sprzy- 
w ym  aktyw ie  ZM P b ier- ja jących rozwojową um ysłowej 

nością wobec zjazdowych pro- ' aktywności kadry ZMP, niebez- ; go trak tu je m y, czy możemy
blemów. zastanawialiśm y się j piecz^ństwo wypaczeń za- | powiedzieć, że rob im y wszyst-
z paroma towarzyszam i, czy nie ; sadniczj-ch uchwał organizacji ko, by ten problem rozwiązać.

skie j tak ich  ja k  ów asystent
szkoły organizacyjne j ZM P, o 
k tó rym  pisze S iekierska w  
„T ryb u n ie  Ludu“ , a larm ując m. 
in., jego przykładem  nieuctwo 
i ciasnotę um ysłową zbyt w ie­
lu kandydatów na INS.

G dy zaś opowiadałem towa­
rzyszce Jaw orsk ie j o tych mo­
ich spostrzeżeniach zrob iła ona 
n iezw ykle istotną uwagę, k tó ­
re j treść byia m nie j w ięcej 
taka: Rzeczywiście mamy
wśród kadry z jednej strony 
dużo rutyn iarstw a, zaśniedziało­
ści, swoistego „aparatczykowe- 
go“  „beserw iserstwa", i z drug ie j 
n iew ą tp liw ie  nowych — w  sen­
sie: żywych, myślących, tw ó r­
czych — ludzi. Całe nieszczęście 
— powiada tow. Jaworska — że 
ci ostatni nie sa namacalnie w i­
doczni. Ich w artości nie dość 
widocznie w ykazują się w  kon­
kretach pracy, je j w yn ikach. 
Indyw idua ln ie  dużo (i n iew ą t­
p liw ie  nmve!) sobą reprezen­
tu ją  — a w  pracy ich jeszcze 
nie widać.

Otóż to l Podpisuję się pod tą 
uwagą oburącz! A le  czy nie 
tu czasem zaw arty  jest węzło­
w y problem  zetempowrskie,j o r­
ganizacji? A  zwłaszcza czy tak

pow inno się przesunąć te rm i­
nu Z jazdu dla lepszego przy­
gotowania organizacji do w ie l­
k ich decyzji, które na nim  
m ia ły  zapaść. Zresztą i w  dy ­
skusji przedzjazdowej na la­
mach ..Sztandaru M łodych“  
wskazywano na to, że do nie­
zw ykle  pow7ażnych zmian w  o r­
ganizacji przystępuje się bez 
dostatecznie pełnego udziału 
kadry ZMP. że zamierza się 
postawić przed tą kadrą zada­
n ia  częstokroć przeciwstawne 
temu. do czego robienia nawy­
k ła , ' i  to bez je j — nie ty lko  
należytego — ale wdaściwie 
w  ogóle Jakiegokolw iek usto­
sunkowania. że więc chce się 
zm ieniać organizację starym i 
metodami.

A rgum enty przeciwne były 
wówczas przekonywające.
Sprowadzały się one do te­
go, że Zjazd nie musi, a nawet 
w  naszych warunkach nie mo­
że kończyć procesu wdelkich 
przemian. Wszystko czego od 
niego możemy wymagać, to by 
dzieło przemian zapoczątkował, 
by na jogóln ie j, choćby nawet

będzie w łaśnie wzrastać. | co zrob iliśm y, by tych wszyst-
D latego powiadam: nie c h o -! k ich wartościowych ludzi w

dzi o odłożenie roboty 1 dy 
skusję dla dyskusji; chodzi o 
to, że bez zrozumienia sprawy 
nie może być dobre j roboty.
a w arunkiem  zrozumienia spra­
w y  jest je j przedyskutowanie. 
Dlatego musi budzić na jw yż ­
szy niepokój m ilczenie kadry 
na temat wszystkich węzłowych 
problemów organizacji.

!V

kadrze „by io  w idać“ ?

E ŻE LI w  kadrze, k tó ra  de­
cyduje o organizacji, sy­
tuacja jest na ogół zła, 
to  sprawy je j pow inny 

stać w  centrum  naszej uwagi.
Gdy zaś przy tym  wszystkim  

w  te j tak  w ażk ie j części orga-

J

D u ły , p o dw ó jne j w ielkości 
seszyt w  czarnych okładkach, 
w lep ione e taraan le  w y c in k i z 
rozm aitych  gazet: „S łow a Pol- 
•k lcgo“ , „ Ś w ia ta “ ... a le  n a j­
w ięcej z „Jungę W e lt“  i „S zta n ­
daru  M ło dych“ . T łus tą  czcion­
k ą  w y ry w a ją  sią z tekstu  ty ­
tu ły : — B rygada „M ło d y c h  N o ­
w ato rów " z A m m en d o rf w zyw a...

I  zaraz dale] — B rygada  
„ P rzy ja zd  — Freund scha tt“ z 
Pafaw agu odpow iada...

P am iętacie .., p isa liśm y w ie le  
o w spółzaw odnictw ie  obu b ry ­
gad. Rozpoczęło się przed  Fes­
tiw a lem .

YCI24KI z gazet
pod w ie lk im  t y ­
tu łem  podkreślo- j 
nym  czerwoną li-1 
n ią : Pierwszego \
lipca rozpoczyna-

w iono prze jścia przez g ra n i­
cę, a szkoda. B rygada z A m ­
m endorfu by ła  w  Zgorzelcu 
cały dzień.

Nasze współzawodnictwo to 
nie ty lk o  praca zawodowa, 
ma ono znaczenie polityczne. 
Może ta strona Jest nawet 
ważniejsza —  n ie  w iem . 
N ik t  nie m ów i na ten te ­
mat...

25 lipca
...Narzędzia są droższe od 

p rodukc ji. Dlaczego? Np. nóż 
Kolesowa; choć jest techno-

A na lizu jąc  ca ły m iesiąc w i ­
dzę, że pierwsza dekada była  
dobra. Potem gorzej. W ie lka 
kam pania o  „G isho ld t“  za 
kończyła się naszym zwycię­
stwem. A le  ob rab iarka po 
oddaniu z rem ontu pracowa­
ła  tak, że trzeba było  dwa 
razy na dzień wzyw ać ślusa­
rzy  do usuwania usterek. Po 
ważnie osłabło tem po pracy, 
naw et Janek Tabaka „ ła z i“ 
po ha li. B y ły  co prawda ba r­
dzo upalne dni. Tem peratura 
w  ha li 40 stopni.

życie noży i  przedłuża się ich
czas pracy. Przęz naszą ńa- 
rzędzipwnię in te rw en iu ję  w  
te j spraw ie w  TN-ie. Czy się 
zgodzą?

5 sierpn ia
W ym ien iony wczoraj s iln ik

„w ys ia d ł“ . M am  rob ić na ra ­
zie na stare j maszynie. Jak 
pójdzie? K az ik  zobowiązał 
się dać p rodukcję  i  za Jan­
ka, k tó ry  jest na Festiwalu. 
Czy zdołam zabezpieczyć mu 
m ateria ł ze swego stanow is­
ka? Rozmowy o B'estiwalu.

m y współzawodnictwo. U do- j 
łu  strony k ro n ika rz  - b rygady 
pa iaw agow skie j — Józef Prus 
dopisał jedno słowo: Start... |

Tekstu pisanego przybywa, j 
To ju ż  nie okres przygotowań i 
do współzawodnictwa, to  o- j 
kres w a lk i o rea lizację  zobo- j 
w iązań. Zapiski k ro n ik a rz a !
przeplata ją się z n o ta tk a m i! logicznie wprowadzony do 
prasowym i, uzupełn ia ją „o fi-  p rodukc ji od roku, do dziś nić 
c ja lne  dane“  szczególikami z m a dla  jego zastosowania żad- 
codziennego życia. N ie po sa- i nej in s tru kc ji, 
m ych różach stąpają członko-1 ...Is tn ie ją  dw ie  teorie. _Jed- 
w ie  s łynne j w  k ra ju  bryga- j  na, że „K o lesow “  pow in ien 
dy. Chcecie posłuchać k ron i- 1 pracować na dużych obrotach
karza, zapoznać się z pracą 
brygady... od podszewki? W y­
daje nam  się, że w arto . A  
więc...

1 lipca
S t a r t . . .
9 lipca
...Byłem dziś z Jankiem  w  

Radio —  nagrano audycję. 
B e rlin  będzie transm itow a ł. 
Korzystam }’ z tego środka, by 
odwzajem nić się kolegom z 
A m m endorfu  za nagrane dla  
nas pozdrowienia. Treść au­
d y c ji: brygada i  nasza praca, 
m etody itp .

Zbyt szybko zdobywam y 
popularność — aby ty lk o  nie 
prze jaskraw iono naszych m o­
żliwości...

15 lipca
...Spotkanie w  Zgorzelcu nią 

doszło do skutku. N ie  załat-

i na m ałym  posuwie, druga, 
że na m ałych obrotach i  du ­
żym posuwie.

...Będę tw ardo stai. że t y l ­
ko na wolnych. Bó i  maszy­
na nie zagrzewa się również. 
Zdaje m i się, że nadm ierne 
koszty „Kolesowa“  tk w ią  w  
n iep raw id łow ym  szlifow aniu 
noży i w  zby t szybkich obro­
tach.

1 sierpień
...M inął pierwszy miesiąc 

współzawodnictwa. W ielka 
szkoda, że nasza kom is ja  nie 
może się tą sprawą zająć. 
Chodorskt (przewodniczący 
ZM P) na Festiwalu, dyr. Ś lu­
sarek ma urlop, a k ie ro w n ik  
zaprzątniętą gtowę w ydz ia ­
łem. W ychodzi na  to : że d u ­
żo opiekunów, a w  rzeczy­
w istości —  nikogo.

W porów naniu z czerwcem 
m am y duże oszczędności. O 
ile  w  czerw-cu zużycie narzę­
dzi kosztowało nas 2.130 zi, 
to w  iipcu ty lk o  900 zł. Śred­
nie w yrobien ie  catej brygady 
w-aha się w  granicach 135— 
136 proc.

2 sie rpn ia
...W TE nie można się do­

prosić o s iln ie jszy motor. T łu ­
maczą, że nie mają. M im o te- 
mam y pewne osiągnięcia (choć 
i inne maszyny nie szły pel 
ną parą z powodu braku ma 
te ria łów  z innych operacji).

M im o to, że K az ik  by! 
na urlop ie  zobowiązania l ip ­
cowe w ykona liśm y (na jed 
nej operacji n ie  m ogliśm y 
wykonać, ale w yprzedziliśm y 
na innych). W yprzedziliśm y 
plan warsztatowy. B iorąc pod 
uwagę m in im a lne  zużycie na­
rzędzi —  widać dużą popra­
wę.

Ustaliłem  p rzy  ja k im  ułoże­
n iu  ką tów  geometrycznych 
przy obecnych obrotach o trzy ­
m uje się najoszczędniejsze zu-

Nie W’iadomo ja k  -z nami, czy 
pojedziemy? N ik t się nami 
obecnie nie interesuje i to 
rozgorycza ch łopaków . Moje 
perswazje nie wystarczają.

6 sierpnia
C iekaw i jesteśmy czy przy­

jadą do nas zagraniczne dele 
gacje...

8 sierpnia
I sekretarz K om ite tu Z ak ła ­

dowego w’z iq i no ta tn ik  naszej I 
pracy do domu i oddając po- 
w iedzia ł, że potrzebna nam ! 
jest pomoc. Czekamy na nią.

Dziś wyjeżdża trzeci tu r ­
nus na Festiwal.

10 sierpnia
Janek w ró c ił *  W arszawy, 

poczęstował papierosami „fes­
tiw a low ym :“ . Z Am m endorfu 
nikogo nie ma, Jest ty lk o  se­
kre ta rz  FDJ z okręgu Halle- 
F r itz  Bohme. Mą być u nas.

M arian  naw ia ł z pracy na 
I I  zmianie. M anto łobuzowi! 
Tak nas . skom prom itow ał!

I I  s ierpn ia
Nareszcie jes t now y s iln ik !

Lrat Wterzejewski mimo na­
szej prośby o pomoc tech­
niczną. nie m ia ł czasu pamię­
tać o tym... choć obiecał.

Jasio „ ia z i“  i m yśli, że po 
Festiwa lu sama maszyna mu 
będzie chodziła. A  jakże!

27 sie rpn ia
Duża przerwa w  no ta tn iku  

— ale jestem na urlopie. Od­
wiedzam jednak warsztat. 
P ie trek wpad ł na pomysł c ię­
cia ru r  pr?:y pomocy 2 noży 
na 48W i wychodzi to nieźle! 
Na innych wym iarach tru d ­
no powiedzieć ja k  pójdzie.

Ciągle mata wydajność na 
rewolw’erówce. Edek i Janek 
szukają dz iu ry  w  caiym. Ja 
też byłem tak i — teraz wiem  
że nic się samo nie zrobi. Za 
nich n ik t  tego nie w ym yśli 
ja k  zwiększyć wydajność. 
Zdaje się, że ja k  skończą z 
„filo zo fią “  to  w y n ik i s ię . po­
prawią.

28 s ierpn ia
O dwiedził nas F ritz  Bohme, 

sekretarz FDJ z Halle. Fa jny 
chłopak. W niczym nie przy­
pomina n iektórych naszych 
organizacyjnych „dygn ita rzy“ .

...M arian zastępuje mnie — 
i nie może osiągnąć m aksy­
m alnej wydajności, bo Edek 
nie nadąża. Ej. miną? się ten 
chłopak z powmianiem! Być 
mu prelegentem, a nie toka­
rzem !

31 sierpnia
Ju tro  idę do roboty. Zbliża 

się nowy rok szkolny i w  ogó­
le 24 godziny na dobę to dla 
mnie za maio W nioski rac jo­
nalizatorskie z łożyli: Janek 
Tabaka — 7, P io trek Kos — 
1, ja — 4, a reszta?

3 września
M arian pokazał, że tam 

gdzie są chęci nie ma nic 
trudnego. Ja ciągnę 211 proc. 
Jak dale j tak  pójdzie, to prze­
konam niedow iarków , że w ła ­
ściwe stasowanie noża Kole­
sow’» poważnie przyśpiesza 
skrawanie.

Obliczyłem w yrobien ie  za 
sierpień. Średnio dla całej 
brygady w ypadło 155 proc. 
W czerwcu byio ty lk o  136 
procent.

c O do teoretycznej słusz­
ności tego, że o organ i­
zacji -decyduje je j ka­
dra wszyscy są na ogól 

przekonani.
N ie wzbudzi także chyba 

większej dyskusji sprecyzowa­
nie, co rozum iem y przez te r­
m in  „kad ra “ . Ja rozumiem prze­
de wszystkim  i g łównie apa­
ra t organizacji. F akt staw ia­
nia te j ty lk o  grupie ak tyw u  
pewnych szczególnych w ym a­
gań (np. w dziedzinie św iato- 

r ie pe in ie  ty lko, wskazał k ie r u n k i  j poglądu)i jest dla mnie jed- 
1 płaszczyzny poszukiwań w ; nym z dowodów, iż tak trak - 
organizacji. poszukiwań, k tó - : towany jest on w  ogóle.
rych efektem będą dopiero 
rzeczywiste zmiany. Inaczej 
mówiąc, w yn ika ło , że chcemy 
Zjazdem dyskusję nad k ie run ­
kam i przemian także wśród 
kad ry  dopiero zapoczątkować.

Zjazd odbył się więc bez 
gruntow nej dyskusji wśród ka­
dry.

M inęło sporo miesięcy. Czy 
sprawy potoczyły się w  tjun 
czasie według wyżej wyłożo­
nych założeń?

W praktyce Zjazd dyskusję 
zakończył. Dyskusję, k tó re j — 
przypominam — w odniesieniu 
do kadry nie byio. Wystarczy, 
ja k  ów m ój przyjaciel, zajrzeć 
dc zszywki „Sztandaru M ło­
dych“ . przejrzeć numery „W a l­
k i M łodych“ , czy wreszcie po­
rozmawiać z aktywrem cen tra l­
nym, wojewódzkim , powiato­
w ym  (że zastosuję podział

I tu  dw ie zasadnicze uwagi.
Po pierwsze samo uznanie 

decydującej ro li kadry pociąga 
za sobą uznanie je j odpowie­
dzialności za wypaczenia, scho­
rzenia organizacji, (czy trzeba 
poza tym  udowadniać, że fak­
tycznie, rzeczywiście rozsad- 
n ik iem  ogromnej większości 
chorób traw iących organizację, 
a poddanych diagnozie w  dy­
skusji zjazdowej w ięc: b iu ro ­
kratyzm u. komenderowania, ła ­
mania dem okracji, sekciarstwa 
— by i w łaśnie aparat?)

Po drugie — i to jest stokroć 
ważniejsze! — ca łkow ity  nie­
mal, nieprawdopodobny wprost 
brak udzia łu w  zjazdowej dy­
skusji publicznej pracow ników  
aparatu, kadry organizacji jest 
najostrzejszym dowodem i sy­
gnałem, iż kadra ta  n ie jedno­
kro tn ie  pozostaje w  ty le  w  s to

,.szczeblowy"), by nie mieć : sun^ u do szerokiego aktyw u, że 
wątp liw ości, iż żaden z w le l- w i musi oddzia}y-wać hamu- 
kieb zasadniczych problemów jąco na rozw ój organizacji. 
ZM P  nie został po Z jezdzie , czy  może być coś bardziej 
wsrod kadry zełempowskiej zatrważającego?

Dopuściliśmy do stanu, wprzedyskutowany do końca.
M ilczała kadra organizacji 
przed Zjazdem i m ilczy do­
tychczas.

O co w łaściw ie idzie? Czy to 
m ilczenie kadry ma dla orga­
nizacji jakieś znaczenie? Prze­
cież m im o wszystko rob i się w 
ZM P po Zjeżdzie sporo; prze­
prowadzona została słuszna w 
zasadzie reorganizacja s tru k tu ­
ry  aparatu ZM P, reorganizuje 
się szkolenie... A czyż nie o to 
chodzi, by zmieniać robotę? 
Czyż to nie ważniejsze od „ ja ­
kichś tam “ dyskusji? Skoro 
przeprowadza się słuszne zm ia­
ny, to nad czym dyskutować?

N IE chodzi oczpeiście o 
to, by „odłożyć“  na ja ­
kiś czas robotę, a wziąć 
się za dyskusję. Robota, 

czyli ■ praca organizatorska 
wśród młodzieży we wszyst­
k ich dziedzinach budownictwa 
socjalistycznego, ( jest naszym 
podstawowym zadaniem, tak 
ja k  konkretny udzia! m łodzie­
ży w  tym  budownictw ie jest 
podstawą socjalistycznego w y ­
chowania. Rzecz natomiast w 
tym , że warunkiem  wartości 
i  skuteczności właśnie tej robo­
ty. jest zrozumienie je j.

Weźmy drobny i oklepany 
przykład. Gdy działacz ZM P 
przeprowadza w kole uchwalę 
o usunięciu z organizacji chłop­
ca za pocałowanie dziewczyny 
— robi on przecież robotę. O r­
ganizuje zebranie, zabezpiecza 
frekwencję, przygotowuje refe­
rat. W iele energii zużywa na

którym  kadra organizacji staje 
się czymś bezosobowym, w  
k tó rym  coraz m n ie j jest rze­
czywistych działaczy tzn. ludzi 
reprezentujących sobą jakieś 
własne poglądy, dążenia, kon­
cepcje, tzn. ludzi znanych szer­
szemu ogółowi z rac ji swych 
zalet umysłowych i zdolności 
organizatorskich, a zamiast te­
go mamy aparat, masę niczym 
nie różniących się od siebie, 
wykonawców. Odgórne w ytycz­
ne i oddolna sprawozdawczość 
— oto do czego n ie jednokro t­
nie sprowadza się treść pojęć: 
aparat, kadra.

Oto i istota zjaw iska m ilcze­
nia.

A le dalej przecież tak jechać 
nie można. Nie wolno! W na j­
oczywistszy sposób podkopuje 
się tym  słuszne, potrzebne o r­
ganizacji w n ioski Z jazdu!

To w łaśnie jest przecież 
grunt, na k tó rym  rodziły  się 
i rodzą wypaczenia.

W  stoczni im. K om uny  Parysk ie j w  Gdyn i wodowano na 23 dn i przed ustalonym terminem  
nową jednostkę, morską „B. 53/33". Brygady młodzieżowe z wydz ia łu  wyposażeniowego, w 
odpowiedzi na apel CRZZ zobowiązały się wyposażyć nową jednostkę na miesiąc przed te r­
minem. Na zdjęciu: tak  zwane boczne wodowanie statku.  Fot, u k le je w a k l (CAF)

W iB A C ZY  m i chyba tow. 
Jaworska, że przytoczę 
tu treść rozm owy p ry ­

watnej, ja ką  niedawno 
z nią prowadziłem.

W rozmowie te j m ów iłem  
je j o obserwacjach wyniesio­
nych z włóczęgi po k ra ju , k tó rą  
odbywałem w  czasie Festiwa­
lu Otóż w  czasie te j włóczęgi

n izacji zaczynają być dostrze­
galne procesy samorzutnych 
przekształceń, narodzin nowe­
go, cennego i potrzebnego typu 
aktyw is tów  — tym  niezbędnie j­
sze i p iln iejsze staje się skon­
centrowanie tu uwagi, podjęcie 
ja k  najw iększych w ys iłków  w  
celu pomocy ow ym  procesom.

A w ydaje się, że brak jest w  
tym  k ie runku  jak ichko lw iek  
poważniejszych poszukiwań.

A  w ydaje się, że trudno w  te j 
sytuacji o coś gorszego ja k  to­
lerowanie m ilczenia kadry 
przed Zjazdem, godzenie się z 
tym  m ilczeniem po Zjeżdzie, 
brak ja k ichko lw iek  w ys iłków  
dla rozbicia tego m ilczenia 
obecnie.

Sytuacja w  ZM P jest obecnie 
taka, że „z dyskusjam i skoń­
czono“ , a przystąp iło się ,.do 
roboty“ . Robota rzecz chwaleb­
na — ale co ona da. gdy nie 
ma byna jm nie j pewności, k tó ­
re z bardzo w ie lu  problemów, 
ja k ie  na Zjeżdzie zostaty za­
ledw ie zasygnalizowane, są w 
istocie rzeczy rozumiane przez 
kadrę, skoro ta m ilczała i m il-

biegającymi od przyjętego obra­
zu przeciętnego pracownika a- 
paratu. Oczytani, o szerokich 

przeprowadzenie akc ji m ającej ¡.zainteresowaniach, zorientowa­
na celu — według jego przeko- ! ni nie ty lko  w  polityce, ale we 
nania -— umocnienie wśród ko- wszystkich dziedzinach życia, 
lęgów socjalistycznej moralności, z k tó rym i m ożliwa jest dysku- 
A przecież popełnia bzdurę i sja o artyku łach w  ostatnich 
jego robota obraca się przeciw- numerach „N ow e j K u ltu ry “  czy 
ko sprawie, k tóre j ma służyć. „Przeglądu K u ltu ra lnego“ , któ- 
Dlaczego.’ Bo fałszyw ie rozu- j rzy nie mogą ju ż  żyć bez tea­
m ie sens zadania, ja k ie  przed j tru  czy m uzyki, a przede 
nim  stoi — w  danym wypadku wszystkim  rzeczywiście m yślą-

spotkalem się i zaznajom iłem 
z wieloma ludźm i znacznie od- czy. Robota — rzecz dobra, ale

jakże przeprowadzać niezbędne 
zm iany w  kadrze dla umocnie­
nia i rozszerzenia tego co w 
n ie j cenne, skoro akceptuje się

w a lk i z demoralizacją.
A ibo inny. bliższy przykład.
Weźmy problem szkolenia 

ideologicznego. Jest już w  tej 
spraw ie uchwała Prezydium 
ZG ZMP. Dlaczego poważne

cy, ideowi, nie ty lk o  w  sen­
sie emocjonalnym, ale i  in ­
telektualnym .

Podkreślam to  tak  mocno, 
gdyż jakże często spotyka sic 
jeszcze wśród kad ry  zetempow-

m ilczenie tych, co nie m ają nic 
do powiedzenia w  zasadniczych 
sprawach organizacji i tych, 
którzy do powiedzenia mają 
bardzo w iele, gdy osłania się 
tolerowaniem  tego m ilczenia 
ja k  tarczą wszelaki m ę tlik  
ideologiczny, nieuctwo, ciasno­
tę umysłową, panoszącą się 
jeszcze w kadrze organizacji. 
Rzecz w  naszej organizacji na j­
straszniejsza, najboleśniejsza i 
najgroźniejsza, to w łaśnie m il­
czenie kadry. W szystko w  tym  
można ukryć i k ry je  stę, za­

rów no b rak zdania jednych, ja k  
b ra k  przekonania o słuszności 
swoich słusznych poglądów 
drugich, ja k  i wreszcie obojęt­
ność ideowa, tchórzostwo trze­
cich czy nawet ka rie row i rzo- 
stwo i cynizm  jeszcze innych.

M am y w  kadrze ZM P ludzi 
myślących, ideowych, poszu­
kujących, zdolnych — wielu. 
Jeżeli” ich zaś dostatecznie nie 
widać, to czyż w  znacznej m ie­
rze nie dlatego, że i  oni milczą, 
a m ilczą bo są rozproszeni, bo 
nie ma dostatecznych w ysiłków  
dla iaii skupienia, bo nie ma w 
gruncie rzeczy w organizacji 
ośrodków, które by przyciągały 
do siebie wszystko co twórcze 
w  aktyw ie , bo nie tw orzym y 
w arunków , które by pomagały 
ludziom rozw ijać się.

Rację m ia ł tow. Szydlak, gdy 
niedawno na jednym  z zebrań 
k ry tyko w a ł ostro „Sztandar 
M łodych“  za brak dyskusji 
ideologicznych w gazecie. Ale 
m ówmy szczerze. K to  ma dy­
skutować — dziennikarze m ię­
dzy sobą? Z ilomaż dyskusyj­
nym i problem am i występowała 
ju ż  gazeta i — niestety — nie 
spotkały się one z oddźwiękiem 
w  kadrze. Pisaliśmy, ja i Ol- 
b rych t „L is ty  z powiatu cie­
szyńskiego“ . W iadomo byio, że 
towarzysze m ie li wobec nich 
zasadnicze zastrzeżenia. N ik t 
dyskusji n ie podjął. Toczy 
się zasadnicza dyskusja o mo­
ralności. Poglądy są różne. K a­
dra m ilczy. Bez. końca można 
by tak wyliczać przykłady nie­
chęci kadrowego ak tyw u  ZM P 
do publicznego 
swoich poglądów. Znamienne 
przecież, że nawet przed Z jaz­
dem trzeba byio  w ie lk iego na­
cisku, by zabrali gło* w .d y s k u ­
s ji n ie liczn i z nich.

Z  tym  związany Jest fak t, że 
chyba kadra nie ma w łaściw ie 
w  ZM P konkretn ie  określonej 
trybun y  ogólno -  organizacyj­
nych dyskusji. „W a lka  M ło ­
dych“ , k tóra powinna i mo­
głaby spełnić roię dyskusyjne­
go czasopisma kadry jest od ta ­
k ie j koncepcji ja k  najdalsza. 
W arto by albo szybko prze­
kształcić w  tym  k ie runku 
„W aikę  M łodych“ , k tó re j rola 
jest obecnie i łak znikoma, a l­
bo utworzyć wewnątrzorgani- 
zacyjny, obliczony na aktyw , 
b iu le tyn  dyskusyjny, w którym  
kadra mogłaby swobodnie 
wygłaszać swoje poglądy (choć­
by nawet w ą tp liw e) i wspólnie 
szukać rozwiązań zasadniczych 
problem ów organizacji.

Problemów jest. przecież 
sporo. W iadomo ja k im  trudnym  
orzechem do rozgryzienia jest 
np. znalezienie metod kie row a­
nia, które by ro zw ija ły  in ic ja ­
tyw ę i samodzielność. A lbo na 
czym polegać powinna w  co­
dziennej pracy „w ięź z m łodzie­
żą“ . A lbo: co oznacza upowsze­
chnianie doświadczeń, czemu 
ma służyć, ja k i ma mieć cha­
rakter?

Ale sedno rzeczy leży w zro­
zum ieniu, że rozw inięcie ideo­
logicznych i politycznych dy­
skusji w  ZM P, rzekłbym  ,.roz- 
dyskutow anie“  kadry zetem- 
powskie j, jest rzeczywiście w ę­
złową kw estią  dla organizacji. 
Nieszczęściem jest brak tego 
zrozumienia, b rak pracy nad 
stwarzaniem  w arunków , w  k tó ­
rych kadra przy wyka laby do 
współuczestniczenia swoim zda- 

u jaw n ian ia  | niem  w decydowaniu o spra­
wach organizacji i do poszuki­
wania rozwiązań swoich w ła ­
snych w ątp liw ości w’ dysku­
sjach,

H. G A W L IK

IV. Przyjęło
O C Z Y W IŚ C IE  n ie  o s ty  *a - 

KAdzone p r z y ję ły  s ię, a. 
zaczyna p rz y jm o w a ć  #ię 

nasze w ezw a n ie  do ic h  p ie le ­
n ia . Z a c zę liśm y  ty d z ie ń  te m u  
a dziś p o d z ie lim y  się % cz y ­
te ln ik a m i uw a g a m i n a d e s ła n y ­
m i w  lis ta c h  do re d a k c ji.

E dw ard Gabara przew odni­
czący Zarządu Szkolnego Z M P  
zam ieszkały w  C zarnkow ie

(w o j. p oznańsk ie ) w y ra ź *  p ra ­
g n ie n ie , b y  p le c ie n ie  os tów , 
k rz e w ie n ie

„ k u l tu r y  nie odświętne) 
lecz k u l tu ry  codziennego 
życia znalazło masę zwo­
lenn ików".

Edw ard przesyła w  liście dwa  
osty nie w ym agające kom en­
ta rzy :

„Wsiada inwalida, siedzi 
k i lka  kobiet w  różnym  
wieku. Czy któraś z nich 
wstanie? O nie!

Wsiada kobieta w  ciąży. 
Czy któraś z niewiast ws ta­
je? Nie należą do w y ją tk u  
wypadki,  że żadna. Czy u- 
stąpi ktoś miejsca męż­
czyźnie z dzieckiem na rę ­
ku? Tu siedzących t łum a­
czy napis „Mie jsce dla m a­
tek z dziećmi", a więc o 
ojcach, opiekunach płci mę­
skie j przepisy nic nie m ó ­
wią, więc po cóż wchodzić 
W koliz ję z przepisami!...

V. Mickiewicz ’  

mieli większe „mandoliny"
„Częstokroć spotykanym  

ob jawem w  szkolę jest n ie ­
w łaśc iwy stosunek ucznia 
do nauczyciela. Płakać się

chce, gdy się patrzy na  
młodego człowieka rozma­
wiającego z profesorem w  
pozie praw ie  leżącej, z rę ­

kam i w w a lonym i po łokcie 
w  kieszenie, z nogami u ło ­
żonymi w  różne „esy f lo ­
resy". Uczeń przychodzi na 
lekcje w brudnym  obuwiu,  
w  „ioent.ylowa.nych" czę­
ściach garderoby, z rozpię­
tą m arynarką, z f ryzurą  
przypominającą stóg siana. 
Bo przecież estetyczny 
wyg ląd jest d la takich  
szkolnych „ostów"  
mysłem jakiegoś  
k a. Cóż to kogo 
obchodzić (zdaniem 
że zakochał się on we w ło ­
sach spadających niemal  
że na ramiona. Prżecież 
m u wolno... Zresztą sam 
M ickiew icz czy Słowacki 
nosil i jeszcze większe (w  
dzisiejszym pojęciu) „m an­
d o l in y "—

w y - 
f i rcy  - 

może 
„ ostu“ )

VI. Wesoły pociąg 
i  poważny wniosek

N a s tę p n y  „o s e t“  E d w a rd a  
G abary  p rzenos i nas <lo w a ­

gonu  p o rlą g n , k td r r m  m io ­
d z ie * do jeżdża do s z k o ły :

Siedzi matka z dzieckiem  
(zajmuje ono osobne m ie j ­
sce). Wsiada ktoś starszy, 
dziecko usi łu je ustąpić 
miejsca. Usiłuje, bo matka  
k ró tk im :  „siedź spokojnie 
nie kręć się" udaremnia je ­
go chęci".

Z tego os ta tn ieg o  obrazka  
Leszek w yc ią g a  s łuszny w n io ­
sek, że k u ltu r a  zachow ania  
k s z ta łtu je  się od n a jm ło d s z y c h  
la t. D a le j p isze:

„ Skąd czerpał wzory do­
brego wychowania? Czy 
wszyscy um ie ją  tyle, żeby 
nauczyć dzieci? A sama 
k ry ty k a , k tórą spotyka się 
w  prasie, rad io, satyrze, nie 
wystarczy. Sądzę, że ogrom 
ną rolę spełn iłyby pokazy 
dobrego, właściwego za­
chowania. Np. w  kin ie pod­
czas dodatku o chuliganach 
można by pokazać również  
ja k  właściw ie należałoby 

zachować w danej sy­
tuac j i“ .

Może rze czyw iśc ie  zo rgan izo ­
w ać ta k ie  pokazy?  o b y  ty lk o  
b le  s k o ń c z y ły  się one ta k  ja k  
nau ka  chodzen ia  po u lica ch . 
W  „T y g o d n iu  N a u k i C hodze­
n ia “  k rz y c z ą  m e ga fon y , syp ią  
s!ę m a n d a ty  na n ie s fo rn y c h  
p rz e c h o d n ió w , a po  „ T y g o ­
d n iu “ , k ie ro w c y  znow u zdz ie ­
ra ła  o po n y , abv n ie  p rz e je ż ­
dżać lu d z i, k tó r z y  łażą po u l i ­
cach ja k  „m u c h y  w m a z i“ ...

C zekam y na dalsze g łosy . 
„P ie le n ie  o s tó w “  trw a .

(WUKA)
l lu s t r .  Z. N ow a k  

tc .d .n .)

„ Gdzieś w  kącie poszły 
w  ruch karty :  „19, 20, f u ­
ra., dawaj dale j i t p " .  W 
innym  miejscu kwarte t  
„szko ln łaków" rozpoczyna 
coś w  rodzaju śpiewu: „Raz 
Maniona, szła pijana, p ro­
wadził ją stróż". Jeszcze 
gdzie indzie j dwóch w y ­
rostków w  ciasnym kącie 
prowadzi zawzięcie f l i r r i k  
z 15-le tn ią  dzierla tką, k tó ­
ra. powabnymi ruchami i 
pe łnym i za lotu spojrzenia­
m i  p rzy jm u je  umizgi „ w ie l ­
b ic ie l i" .  Przy okazji nawet 
szyba w  oknie przy jm ie

wskutek uderzenia rozba­
wionego młodziana kształt 
niezbyt foremny. Tam  
znów ktoś celnym splunię­
ciem zdobędzie wśród po­
wszechnego entuzjazmu ko­
leżanek i  kolegów cenne 
„ t ro feum  myśliwskie".

W liśc ie  F-dwarda z n a jd u je  
s łuszn y  w n io s e k :

„W ys i łek  grona pro fe­
sorskiego w  wychow yw a­
n iu  kulturalnego młodego 
człowieka musi. znaleźć a- 
probatę i  w łaściwą pomoc 
ze strony organizacji zet- 
empowskiej".

VII. „Siedź spokojnie 
nie kręć się"!

N *s i w a rsza w sk i c z y te ln ik  
Leszek B ia łk o w s k i ma ra c ję  
p isząc, te  grzeczność o b o w ią ­
zywać w inna  w s z y s tk ic h  bez

w y ją tk u .  ! om aw ia  w ła ś n ie  o-
w e w y ją tk i .  Z a cze rpn ą ł je  z 
co dz ie n nych  p od ró ży  a u to b u ­
sem :

Narada krakowskich 
młodych techników

(thktm um  u  sir. 1)

tu t O brabiarek I Obróbk 
Skrawaniem .zastosowało tę me 
■todę?
V |  ÓW IONO o konieczność 
ITA organizowania częstszycl 
wyjazdów za granicę, do krajóv 
o wysokim  poziomie technik: 
Wielu dyskutantów  poruszał« 
również sprawę zaopatrywani, 
w czasopisma i książki tech 
niczne z krajów; o dobrze roz­
w in ię te j technice.
]VT IE M A L  każdy głos w  dy- 
111 skusji obok wyliczenie 
sukcesów we wprowadzani: 
postępu technicznego przynosi 
jak iś  cenny postulat.

W szystkie poruszane na zjeź- 
dzie zagadnienia znalazły wyra; 
W podjętej uchwale i wn io­
skach, których realizacja nie­
w ą tp liw ie  u ta tw i m łodym inży­
nierom i technikom  start dc 
w ie lk ie j b itw y  o postęp tech­
niczny w  nadchodzącej pięcio­
latce. (S, Sz.)
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Kierowanie się względami
antypatii
międzynarodowej

s y m p a t i i  c z y
przeszkadza współpracy

NOWY JORK. Jak Już donosiliśmy, delegacja 
polska w dniu ¡2 bm. zwołała konferencję prasowa, 
w' toku której dr Juliusz Katz-Suchy złożył oświad­
czenie w związku ze zgłoszeniem przez Polskę 
swojej kandydatury do Rady Bezpieczeństwa NZ.

Po te j konferencji prasowej | zam iaru pójścia w7 siady dele- 
delegat USA Lcdge ogłosił ko -j gacjr Stanów Zjednoczonych i 
rriunikat, w  k tó rym  poLęmizu- j określania k w a lif ik a c ji po li­
ż e  z oświadczeniem delegacji | tycznych państw — członków 
Polskiej występuje przeciwko! ONZ.
kandydaturze Polski. Delegat | Rzeczą istotną jest natomiast 
USA wypowiada się natom iast i podkreślenie, że delegat Sta­
te  kandydaturą F ilip in . j nów Zjednoczonych w swym

W odpowiedzi na to delegacja i oświadczeniu z dnia 12. X. 
PRL oDuhlikowała nasteou ia -! P ^ n a t  niedwuznacznie, iz w

Powódź
zniszczyła 50 proc.
zbiorów bawełny

w Indiach
D E LH I. Ogłoszono tu w

czwartek kom unikat stwierdza

S'».

^  ¿ « f f  ^  t;
* • - -

*
«fer 1 * •'-»

cy kcrnimn-'U <!*a nas' ęt>u^ą j spraw ie wyborów członków Ra- i i^cy, że podczas powodzi, któ- 
■ Id y  Bezpieczeństwa k ie ru je  się | ra spustoszyła znaczne obszary

, . Delegacja polska uważa z a . WZgjędami sym patii czy anty- i !nc*ii północno - zachodnich,
konieczne ustosunkować się do j t i i  do danych państw z u- ¿ginęło w ostatnim  tygodniu co 
oświadczenia złożonego przez [ wagj na ich ustró j po lityczny j na jm n ie j 1.200 osób. Wezbrano 
Przedsuwoaela Stanów Z jedno-| Jegt to  stanowisko niesłuszne, wody zniszczyły lub uszkodzi- 
J n/ i Ch 'T d ? 1U 12 bm ‘ W i które nie służy spraw ie poro- | ły  250 tys. domów. Uległo zni- 

lązku z konferencją prasową zurnienja j współpracy między- j szczeniu około 50 proc. zbiorów 
Przeprowadzoną w  tym  samym nar(Xj0Wej ONZ jest organiza-1 bawełny. Zginęło co na jm nie j 
emu przez delegację polską. cją suwerennych państw o 

Delegacja polska nie chcia- różnych ustrojach politycznych 
laby przy tym  żadną m iarą na- | } społecznych, i przy rozdziale 
ruszać „ducha Genewy“ , na j miejsc należy liczyć się z tym  
k tó ry  powoływał się w  swym  | faktem, 
oświadczeniu przedstawiciel 
Stanów Zjednoczonych. Jednak­
że zdaniem delegacji polskiej,
»duch Genewy“  obowiązuje w 
rów nej mierze wszystkie pań­
stwa. Niestety, jakże daleka od 
tego „ducha“  była niefortunna 
w tonie i treści próba przedsta. 
w ic ie la USA kw a lifikow an ia  
k ra ju  — członka ONZ pod ką­
tem jego uczestnictwa w dzie­
je utrzym ania pokoju m iędzy­
narodowego w  ramach K arty  
oraz przeciwstaw iania jednego 
kra ju  drugiem u pod tym  wzglę­
dem. Delegacja polska nie uwią­
żą za właściwe dyskutować w 
tych warunkach na temat 
swego w kładu do sprawy po­
koju, wykładu, k tó ry  jest pow­
szechnie znany i doceniany.
Delega cja polska nie ma też

10 tys. sztuk bydła.

Dowództwo francuskie  
skoncentrowało w  A fryce  
Północnej ponad 300 tys ię ­
cy żołnierzy. W M aroku nie 
ustają zacięte w a lk i  między  
powstańcami a wo jskami 

francuskim i.
Na zdjęciu: oddział wo jsk  
f rancuskich w  czasie ope­
rac j i  przeciwko patriotom  

marokańskim.
Fo to  c a  r

W piątek 14 bm. Zgromadzę-' 
| nie Ogólne NZ dokona wybo­
ru trzech niestałych członków 
Rady Bezpieczeństwa, sześciu 
członków Rady Społeczno - Go­
spodarczej oraz dwóch człon­
ków Rady Powierniczej.

TEATRY
A te n e u m  — ,.M a tu rz y ś c i“  — 

*• 19. P o lsk i — M ies iąc  na 
__ g, Ig. K a m e ra ln y  — 

■ ■Dorn k o b ie t“  — g. 19. Na- 
r o do w v — ..o s try  d y ż u r "  — 
£• 19.15. P aństw ow a  O pera  —
..Rom eo i J u l ia "  — * , 19.
Pow szechny — ..D o żyw o c ie "
— g. 19. W s, ó lc/.esny — 
..T e a tr K la ry  G a zu l“  — z. 1». 
T e a tr  D om u W o jska  P o ls k ie ­
go — „W e s e le " — g. 18. T e a tr 
E s trada  — „W ieszczka  la lek."
— s. 16 (zam kn  ). E s trada  na 
S k a rp ie  — „ N ie  w y c h y la ć  
s ię "  _  g. i9„to. K a lka  — 
„K rz e s iw o "  — g. 17. B a j — 
„A s z a r  K a r i "  — g. 16.30. G u ­
l iw e r  — „P io t ru ś  Z u c h "  — 
K- 17.

K I N A
M oskw a  — ,,P iękn o śc i n o ­

c y "  — g. 14, 16, (18 i  20 z a re ­
ze rw ow ane ). P raha  — ..P ię k ­
ności n o c y "  — g. 14, 16, 18,. 
20. P a lla d iu m  — ..Szerszeń**
— g. 12. 14. 16. 18, 20.
Ś ląsk — ».Skąd m y  się 
z n a m y “  — g. 14. 16, 18, 20.
M u ra n ó w  —■ ..Skąd m y  się 
z n a m y “  — g. 15. 16. 17. 18, 19, 
20 P rzy ja źń  — „P rz e d  są­
d e m “  -  g. 11. 13. 15. 17, 18.30, 
20.30 M łod a  G w a rd ia  — ,,7
cza ro d z ie js k ic h  p ła tk ó w “  — 
g. 11. „N is z c z y c ie le  sam olo ­
tó w “  — g. 12. 14, 16. 17.30,
19.30. P o lo n ia  — „W y d a n ie  
spec ja lne  z V F e s tiw a lu  M ło ­
dz ieży  i S tu d e n tó w “  — g. 12. 
..Z agub ione  m e lo d ie “  — g. 14. 
16. 18, 20. 1 M a j — „K o n w ó j 
d o k to ra  M ."  — g. 14, 16, 18, 
20. W -Z  — „P ię k n o ś c i n o c y "
— g. u .  16. 18. 20. O chota  — 
„S k a rb y  s u łta n a “  — g. 14. 1.6, 
„R o m e o  i  J u lia “  — g. 18. 20. 
S to lic a  — „A c h tu n g  B a n d i- 
te n “  — e . 14; 16. 18. 20. S y ­
rena  — „U ro k  sza tana“  — g. 
14. 16, 18, 20. Tęcza — „W ró g  
p u b lic z n y  n r  1" — g. 13.45. 
1«. 18.15. 29.30. O lsz tyn  — „ N a ­
tc h n ie n ie "  -  g 17. 19. S tu ­
den t — „N a  b a ryka d a ch  H a m ­
b u rg a “  —p, 17. 19. Z w ią zko w e
— „ L i l i o m f i “  — g. 15 45, 18,
20.13.

R a m o
N a  D Z IE Ń  13 P A Ź D Z IE R N IK A  

(S O B O TA )
P ro g ra m  I — na fa l i  13?2 m.
P ro g ra m  d n ia  6.55, 15.26.

W iadom ośc i 5.05, 6.00. 7.00, 7.40, 
12.04. 16.00. 20.00. 23.00.

5.10 P o ranne  ro zm a ito śc i r o l­
n icze, 5.30 M uzyka- ro z ry w k o ­
w a. 5.48 G im n a s ty k a . 6.15 
K oncert. O rk ie s try  D e te j. 6.33 
K a le n d a rz  ra d io w y , 6.45 G im ­
n a s ty k a . 7.15 Tańce  lud o w e  
różnych  n a ro d ó w , 7.45 R a d io ­
w y  k u rs  n a u k i ję z y k a  ro s y j­
sk iego. 8 05 M u z y k a  polska , 
8-40 U tw o ry  sk rzyp co w e . 9.00 
U czm y się śp iew ać—aud. d la  k i.  
TIJ i IV . 9.20 W alce  C hop ina . 
9.50 M u z y k a  lu d o w a , 10.10 
M u zyka  s y m fo n ic z n a . 10.35 
»•Sześciu za je d n e g o “  opow . 
s - K e res taw ow a. 10.55 M u zyka  
j o r  r v w  k  o w  a. 11.10 K  on ce r t.
K ra k o w s k ie g o  C hó ru  PR, 11:30 
M u zyka  i a k tu a ln o ś c i. 12.10
J-rree lad  p rasy . 12.15 U tw o ry  
™  a ltó w k ę . 12.30 Na s w o ja k *  
ia \rt A u d y c ja  d la  w si.
3.J0 P rze rw a . 15.30 „N a s i k o - 

ied.zv'< aaui. d la  d z iec i, 16.05 
k o n c e r t życzeń. 17.00 Z życ ia  
T;V ia z k u  R a d z ie ck ie g o ., 17.30 
¡ ^ c e r t  ro z ry w k o w y , is.?0 U - 
U bione m e lo d ie  18.40 P o e ty c .

J  k o n c e r t życzeń, 19.10 „E -  
I T *  F e s tiw a lo w e "  aud. s ł.- 

ł?0 ‘>f5 M u z y k a  taneczna. 
A u d y c ja  l ite ra c k a . .?*> 00 

jv ro n ik a  sp o rto w a . 2’ .10 M u zv - 
h a le tow a. 22.40 M d o d ie  ta- 

heczne. 23-10 M u zyka  taneczna.

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y - 
zam ieszcza ty g o d n ik  „R a - 

cll°  » Ś w ią t“ .

P o lsk ie  R ad io  zastrzega so- 
'e m o ż liw ość  zm ian  w  p ro - 

* r*mię.

Lenin̂radczycy
serdecznie witają

marynarzy
angielskich

M O SKW A. Jak ju ż  poda­
w aliśm y, do po rtu  leningradz- 
kiego zaw inęły 12 października 
okrę ty wojenne płynące pod 
flagą dowódcy f lo ty  b ry ty j­
skie j adm ira ła  M ichaela Denny.

Na lo tn isku „T riu m p h " odby­
ła się konferencja prasowa.

— Eskadra pod m oim  do­
wództwem  i  wszyscy je j o f i­
cerowie są zadowoleni z po­
bytu  w  Leningradzie, na w ie l­
k ie j New ie — pow iedział M. 
Denny, — Gdy p łynę liśm y Ne­
wą, w idz ie liśm y na je j brze­
gach tłu m y  ludzi, k tó re  nas 
w ita ły  i pozdraw ia ły.

— Jest to pierwsza w izy ta  
angielskich okrę tów  wojennych 
od 9 la t  W izyty  tego rodzaju 
mają dla m arynarzy szczegól­
ne znaczenie. Ich try b  życia, 
m im o różnic narodowych, jest 
podobny i wszyscy m arynarze 
wiedzą, że należą do jednej ro ­
dziny.

Następnie adm ira ł M. Den­
ny ośw iadczył, że podczas po­
by tu  okrę tów  w  Leningradzie 
na brzeg będzie schodziło 
dziennie 800— 1.200 oficerów  i 
m arynarzy angielskich.

W KOMISJI POWIERNICZEJ ONZ

Wystąpienia przeciw 
angielskiej polityce 

kolonizacyjnej

CO T — Czy pytaliście

naród algerski o zdanie?

FA U  RE  —  Nie ma narodu 
algerskiego

Debata w Zgromadzeniu Narodowym

W dniu 12 bm. w Komisji ( niczych oraz sprawozdaniem 
Powierniczej NZ rozpoczęła się Komisji ONZ do spraw Intor- 
dyskusja nad pierwszym punk- macji o terytoriach niesamo-
lem porządku dziennego — 
sprawozdaniem sekretarza ge­
neralnego ONZ na temat sy­
tuacji na terytoriach powier-

Przyjąć Chiny Ludowe do ONZ! 
tlsnnąf Czaiig Kai-szeka z Tajwanu

Konferencja
LABOUR PARTY

LONDYN. Dnia 12 bm. uczę 
stnicy dorocznej konferencji 
partii labourzystowskiej w  
Margate, w dalszym ciągu oma­
wiali rezolucje dotyczące poli­
tyki zagranicznej. Uczestnicy 
konferencji uchwalili m. in. 
rezolucję wniesioną przez prze­
wodniczącego związku zawodo­
wego górników, Jonesa,

Rezolucja m. in. stwierdza, 
że „uregulowanie sytuacji na 
Dalekim Wschodzie wymaga 
przyjęcia Chińskiej Republiki 
Ludowej do Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych, jak rów­
nież usunięcia Czang Kai-sżeka 
i głównych jego zwolenników 
z Formozy (Taiw an •— przyp. 
red.), aby umożliwić mieszkań­
com tej wyspy zadecydowanie 
o własnej przyszłości“.

dzielnych.

PARYŻ. W czwartek po po­
łudniu Zgromadzenie Narodowe 
wznowiło debatę nad sprawą 
Algeru.

Deputowany postępowy b. 
m in is ter Pierre Cot oświadczy! 
m. in.: „Proponujecie politykę 
integracji narodowi, który jej 
nie chce. Decyzja o sytuacji 
Algeru nie należy do nas sa­
mych. Czy pytaiiśc'e naród al­
gerski o zdanie?“

Premier Faure rep liku je  z 
law rządowych: „F ranc ja  me 
jest w Algerze mocarstwem pa­
nującym. Is tn ie je  natomiast

„S koro tak, jest — odpowiada 
Pierre Cot — proponuję u- 
chwalenie rezo lucji stw ierdza­
jącej, że Algerczycy mają do­
kładnie te same prawa p o lity ­
czne, gospodarcze i socjalne, co 
Francuzi w M etropolii. Jeżeli 
tego nie będzie — będziemy 
musieli stw ierdzić, że po lityka 
in tegracji jest pułapką dla A l- 
gerczyków".

Polityce rządowej P ierre Cot 
przeciwstawia „po litykę  roko­
wań i uspokojenia".

Następnie przem awiał pre­
m ier Faure, uzasadniając raz

Kom isja postanowiła w ięk- j państwo francuskie, k tóre obej- | jeszcze po litykę rządową.
szością głosów zaprosić na swe j muje A lger“ . 
posiedzenie przedstaw icieli o r ' 
ganizacji społecznych i p o lity ­
cznych Somali (te ry to rium  po­
w iernicze Włoch) oraz Togo i 
Kam erunu (te rytorium  po w ie r­
nicze Francji).

Pierwszy zabrał głos delegat 
Jemenu, a następnie przema­
w ia li delegaci Argentyny, Gwa­
temali, Hondurasu i Meksyku.

Delegat Jemenu oświadczył, 
że Aden i przylegające doń te­
ry to ria  stanowią niepodzielną 
część królestwa Jemenu. Za­
protestował on przechykp te­
mu, że A ng lia  w sprawozdaniu 
z te ry to riów  znajdujących się 
pod je j pow iernictw em  nazwa­
ła Aden „ko lon ią “ .

Delegat Argentyny oznajm ił, 
że Ang lia zawładnęła przemo­
cą Wyspami, F a lk landzkim i i 
zaprotestował przeciwko zali­
czaniu tych wysp przez Anglię 
do- te ry to riów  powierniczych.

Delegaci Gwatemali. Hondu­
rasu 1 Meksyku wypowiedzieli 
się przeciwko zaliczaniu przez 
Ang lię obszaru Belise (bryty j- j 
ski Honduras) do terytoriów  i 
powierniczych.

Delegat Jugosławii zapropo­
nował, aby kom isja zapoznała 
się z ewentualnym i osiągnię­
ciam i te ry toriów , niesamodziel­
nych w dziedzinie gospodarczej 
i społecznej.

•  M O S K W A . DelegacJ ii B a ­
dy  N a jw yższe j ZSRR p rz e b y ­
w a jąca  w. J u g o s ła w ii z w ie d z i­
ła 11 bm. Bośn e i H ercego ­
w in ę . C z ło n k o w ie  d e le g ac ji 
z w ie d z il i n a jw ię k s z y  ju g o s ło - . 
w ia ń s k t ko m b in a t m e ta lu rg i­
czn y  w  Ż e n icy . W serdeczne j 
a tm o s fe rze  u p ły n ę ło  p rz y ję c ie , 
k tó re  w y d a ł na cześć de lega­
c j i  p rzew o d n iczą cy  L u d o w e j 
S kupS zczyny B ośn i 1 H ercego ­
w in y .

•  P E K IN . W T o k io  13 bm . 
o d b y ł gig z iazd  z jed n o czen io ­
w y  le w ic o w e j i p ra w ic o w e j 
P a r t i i  so c ja lis ty c z n e j . W u- 
s ta lo n y m  na z jeżdz ie  p ro g ra ­
m ie  p a r t ie  p o s ta n o w iły  w y s tę ­
p ow ać  o u n ie za le żn ie n ie  p o li­
t y k i  ja p o ń s k ie j od U SA, do­
m agać się n a c jo n a liz a c ji b a n ­
k ó w  i  w ażn ych  g a łęz i p rz e ­
m y s łu ,

•  K O P E N H A G A . A n g ie ls k ie
p la n y  z re d u k o w a n ia  lic z e b ­
nośc i s ił z b ro jn y c h  o d b iły  się 
g ło ś n y m  echem  w  D a n ii i N o r ­
w e g ii. W obu  ty c h  k ra ja c h  
g aze ty  zam ieszcza ją  a r ty k u ły  
d om aga jące  s-ię o g ra n icze n ia  
w y ś c ig u  zb ro je ń .

Mówca podda! krytyce po- 
! przednią po litykę „z w ło k i“ , któ- 
| ra — jak stw ierdzi! — dopro- 
| wadziła do obecnej sytuacji. 
Podkreślił on, że w yn ika  stąd 

; nagłość kroków, jak ie  proponu- 
j je  poczynić rząd.

W dalszym ciągu swego prze- 
' mówienia Faure neguje pojęcie 
i narodu algerskiego. Oświadcza 
| on, że „nacjonalista algerski 
; może być tylko artykułem im­
portowanym lub wynikiem ro/.- 

j czarowania“. Faure uważa, że 
! nie do przyjęcia są oba „skra j- 
| ne rozw iązania“  — separatyzm 
j i asymilacja.

Przy sposobności prem ier 
! Faure po in form ow ał Izbę, że 
| francuskie siły  zbrojne w A fry ­
ce Północnej wzrosły z 214 tys. 
do 320 tys. ludzi. Większa część 

i tych s ił przebywa w łaśnie w 
. Algerze.
j Podkreślając fa k t „niezado- 
| wolenia pewnych w ars tw  lu d ­
ności A lgeru“  Faure wyraża 

I pogląd, że środkiem zaradczym 
I ma być w łaśnie „ in teg rac ja “ , 
| która „pow inna przede wszyst- 
S k im  przybrać aspekt ekonom i­
czny“ .

„In teg rac ja  po lityczna“  — 
j doda) Faure — pociąga za so- 
} bą przynależność A lgeru do 
| Republik i Francuskiej. M im o to 
j rząd pragnie utrzym ać i roz- 
j w inąć lokalne instytucje alger- 
! skie.
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B Y L  to rok  1949. kiedy 
na horyzoncie po litycz­
nym  po ja w ił się no­

wy tw ó r — organizacja pak­
tu północno - atlantyckiego 
(NATO). Je j byn a jm n ie j n ie­
pokojowe założenia, już  w te ­
dy b y ły  aż nadto jasne. A le  
wówczas, w  cztery niespełna 
la ta po wyczerpu jące j w o jn ie  
św iatowej, sytuacja m iędzy­
narodowa była  nieco inna niż 
teraz. Pomimo trw a jące j od 
k ilkudzies ięc iu  już miesięcy 
„z im ne j w o jn y “ , ruch w  o- 
bronie poko ju  b y ł na razie 
w  pow ijakach. Sens an typo - 
ko jow ych wydarzeń nie do­
ta rł jeszcze do tych wszyst­
kich, k tó rzy  w  parę la t póź­
n ie j po ję li ich istotę i w y ­
ciągnęli p raktyczne w n ioski.

Związek Radziecki unicest­
w i ł już b y ł w praw dzie ame­
rykań sk i monopol na broń a- 
tomową, ale n;e otrząsnął się 
jeszcze w  pe łn i ze s ti aszli- 
wych skutków  w o jny , trw a ­
ła pierwsza powojenna pięcio­
la tka , p ięcio la tka odbudowy 
zniszczonego k ra ju . Polstta 
w ykonyw a ła  pierwszy P\al) 
trzy le tn i, podkrakowska wieś 
M ogiła an i się spodziewała 
sw'ej zaw rotne j ka rie ry . W 
Chinach am erykański sprzęt, 
w o jskow y rękam i K uom in- 
tangu p raży ł ogniem do pa­
tr io tó w  spod czerwonego 
sztandaru. N ie było  jeszcze 
na wschód od Łab}' dem okra . 
tycznego państwa niem ieckie­
go.

H e rak lituw sk te  „panta
re i“ *) okazało się jednak w  
naszych czasach bardzie j ak­
tua lne niż k iedyko lw iek . 
Sześć z górą la t, k tó re  u p ły ­
nę ły od powstania NATO , 
p rzyn ios ły  w ie le zmian. B y ło ­
by dziwne, gdyby przeszły o- 
ne bokiem, nie zawadzając o 
tę organizację.

Jednak pierwotna, przyto­
czona na wstępie ocena cha­
rakteru  NATO  okazała się 
w dalszym ciągu całkow icie 
słuszna. P o tw ie rdz iło  ją  w ie ­
le, bardzo w ie le  faktów , a 
może na jbardz ie j pewna u ro ­
czystość z dn ia  8 m aja 1955 
roku : ak t p rzy jęc ia  N iem iec 
zachodnich do NATO  i w p i­
sania W ehrm achtu. k tó rym  
dowodzić m ają h itle row scy 
generałowie, do re jes tru  o- 
brońców „europe jsk ie j c y w i­
liz a c ji“ .

A jednak nie  ostała się 
NATO  nowym  w ia trom . 

W iele się na to złożyło p rzy­
czyn. Ruszyły pierwsze lody 
„z im ne j w o jn y “ ; nie ty lko  
sklep ikarz z Rouen czy fa r ­
mer z hrabstwa K en t przesta­
l i  ślepo w ierzyć w  ba jdy  o 
„czerw onym  niebezpieczeńst­
w ie“ ; rów nież w ie lu  b y n a j­
m nie j n iekom unistycznych 
p o litykó w  doszło do przeko­
nania, że „p o lity k a  s iły "  — 
to miecz co na jm n ie j obo­
sieczny. Idea „rozpraw ien ia 
się z K rem lem “ m usiała po­
wędrować do a rch iw um  nie­
spełnionych marzeń, ponie­
waż w porę spostrzeżono się, 
że ten „K re m l“ ta k i bezbron­
ny nie jest, a radziecka broń 
wodorowa nie ustępuje wca­
le am erykańskie j.

Skoro już  tak, skoro wo jna 
nie w is i na w łosku, znaleźli 
się tacy, w k ra jach  k a p ita li­
stycznych, k tó rzy  poczęli co­
raz głośniej m ów ić o cię­
żarze wyścigu zbrojeń. Do łą­
czy ły  do tego swój gios i 
n iektóre  w p ływ ow e grupy 
burżuazji, zwłaszcza w  A n g lii, 
zaniepokojone opłakanym

W innym  artyku le , przy 
pomocy którego redaktor 
„M orgenb la tt“  z „Höchstädt“ 
chcia! już na dobre omamić 
„T illin g e n “ , czytamy takie 
oto słowa: „C h w ila , w  które j 
„T illin g e n “ wbiegnie na boi­
sko „H öchstädt“ , będzie nie 
ty lk o  szczytowym punktem 
sezonu wiosennego, ale zara­
zem m anifestacją braterskich 
stosunków -między obu m ia­
stami. Wszystko, co is tn ia ło  
między nami daw nie j, poszło 
w  niepamięć. Z ie lo n o -n ie ­
biescy wyciągają dłoń do bia- 
ło-żółtych, a ich samych chęt­
nie uścisną gorąco z całego 
serca. Jak po inform owano re­
dakcję. w  przyszłym  tygodniu 
wyjedzie do T illing en  sekre­
tarz naszego klubu, aby osta­
tecznie uzgodnić sprawę me­
czu między obu klubam i. Na­
leżałoby podkreślić, że ..T il­
lingen“ dozna u nas bra te r­
skiego przyjęcia nie ty lk o  ze 
strony naszych sportowców- 
gentiemanów, ale także ze 
strony naszej znającej się na 
sporcie publiczności, która 
cieszy się na myśl o przy­
jaździe „T illin g e n “  i jego 
grze, spodziewając się, że 
obie drużyny pokażą się z 
najlepszej strony, godnej 
swych sławnych tradyc ji, co 
zresztą gw arantu je  wspaniała
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städt“  może także wykazać brońcy, m aleńki tr ic k , poda-
się w ie lką  liczbą wspaniałych 
zwycięstw. Łgarze o b łu d n i! 
G ra ły  z n im i k luby : „ In g o l­
stadt“ , „Regensburg“ ,- „T ru t-  
tensdorf“ , „K e ichen tha l“ . Zna­
ni aw antu rn icy nie wiedzą 
nawet, co to jest gra głową. 
Najlepsza ich kombinacja, to 
otoczyć gracza ze wszystkich 
stron i skopać go. Idą na cia­
ło, a nie na piłkę.

— M yśmy także to ro b ili 
— westchnął prawoskrzydło - 
w y — i wierzcie m i. byty to 
piękne czasy. Pamiętacie, jak 
oku law iłem  środkowego na­
pastnika z „U lm erb rüde r“ ? 
Złam ałem  mu kręgosłup, 
skręciłem kark, przetrąciłem  
lewą nogę. a to wszystko ty l­
ko jednym  kopnięciem.

U rządziliśm y mu pogrzeb 
na koszt k lubu — w trąc i!

form a obu drużyn. O ostatecz- I zgryź liw ie  skarbn ik  — wasz 
nej k la sy fikac ji tych drużyn j kopniak . kosztował nas 2.0(10
będzie można m ówić dopiero 
po meczu.“

— Spójrzcie no na nich — 
m ówiono w klub ie  „T il l in -  
gen“  czytając to o sobie — 
oto, co znaczy sukces w  spor­
cie. Przed rokiem  mało kto 
o nas wiedział, a teraz nawet 
ci z Hochstadt rozp ływ ają się 
w zachwytach. Nie upłynęło 
nawet czternaście 'miesięcy.

marek, zwłaszcza że wszyscy 
wpadliśm y na ten durny po­
mysł, ażeby pochować go w 
trum nie w  kształcie p iłk i.

— Ale mecz dograliśm y do 
końca i nie trzeba było zw ra­
cać za b ile ty  — odezwał się 
na swoje uspraw ied liw ien ie  
prawoskrzydlowy.

— Stanowczo wygram y z 
.Hochstadt“  — uroczyście o

nie na prawe skrzydło — 
strzał i gol! Nie potrzebujemy 
obstawiać graczy, dlatego też 
nie zetkniem y się z n im i bez­
pośrednio. Niech ganiają w 
pustej przestrzeni. P iłka musi 
być dla nich nieosiągalna. 
T y lk o  m y mamy prawo doty­
kania je j nogą czy głową. 
Dla nich musi być ona ab­
strakcją , bajką, niczym w ię­
cej. H ip, hip, hura!

Sekretarz k lubu „Hóch- 
stadt“  przyjechał po tygod­
niu, aby za ła tw ić ostatecznie 
to, co w łaściw ie było już 
sprawą przesądzoną, bowiem 
tillingeńska „M orgenpost“  po­
dała, że trzeba ja k  najszyb- 

sprawę meczujak pisali o nas, że jesteśmy j świadszył kapitan „T illin g e n “  cie j załatw ić 
najpodlejszą drużyną na świe- i wygram y dzięki subtelnym  I towarzyskiego m iędzy' „T il l in -  
cie. radzili nam grać raczej | kombinacjom,, N ik t nie jest I gen“ , a „H ochstadt“ , w któ- 
w  k lipę  niż w futbo l. jw  stanie zatrzymać naszego \ rym  „T illin g e n “  obroni bar-

Dobt a. skoro chcą dostać j ataku. Ze skrzydła podajemy j w y swego miasta i honor k łu - 
lanie. nie mamy nic przeciw- do środkowego napastnika, 
ko zagraniu z n im i spotkania \ ten przenosi na drugie skrzy- 
towarzyskiegó. W y g a r b u je m y  j  dło. po czym wysuwa się do 
im  skórę. Piszą, że „H och -i przodu; przedryb lowanie o-

Höchstädt nad Dunajem
Na dworcu w  Höchstädt 

Pociągi wyrzucą tłum y t i l l in -  
geńczyków, bo drużynie no­
szącej barw y biało-żółte trze­
ba zgotować tr iu m fa ln y  po- 
chód, i zaraz na m iejscu uści­
skać zwycięzców z T illingen .

Poza k ilkom a w rog im i spoj­
rzeniam i, ja k ie  ścigały sekre­
tarza „H öchstädt“  w  czasie 
przejazdu, nie spotkała go 
żadna przykrość, toteż wszyst­
ko za ła tw i! pomyślnie. Spot­
kanie towarzyskie między obu 
k lubam i zostanie rozegrane w 
Przyszłą niedzielę na boisku 
..Höchstädt“ . Czystj' dochód 
za b ile ty  wstępu rozdzieli się 
po połowie między oba k lu ­
by.

Potem, zgodnie ze starym 
zwyczajem klubów, udano się 
do gospody, gdzie na koszt 
k lubu  pito aż do rana. Nad 
ranem uzgodniono jeszcze na­
stępujące sprawy;

1) Sędzia neutra lny — z 
k lubu „Regensburg“ . Przejaz­
dy i w yda tk i pokryw a ją oba 
kluby.

2) Pradziadek kapitana k lu ­
bu „H öchstädt", podczas ata­
ku na m iasto T illingen . zo­
stał rozrąbany od głowy aż 
po pięty mieczem pradziad­
ka kapitana klubu , ¡T illin ­
gen“ , którego z kolei nadział 
na kopię pradziadek sekreta­
rza k lubu „Höchstädt“ .

Potem zabawa zaczęła się 
jakoś psuć i sekretarz „Höch-

da na niego jakoś dziwnie, 
ja k  gdyby chcia ł coś przed­
sięwziąć, w  celu z rehab ilito ­
w ania swego rodu.

I  oto nadszedł epokowy

powszechnej w rza w y  udało 
im  się powiesić kapitana 
„T illin g e n “  na bramce „H öch­
s täd t“ .

Łącznik „T illin g e n “  zagryzł
dzień, k iedy to  tillingeńczycy ° ł ,u obrońców „Hächstädt
po ty lu  w iekach pociągnęli na 
Hochstadt, gdzie wszystko by­
ło już  przygotowane do obro­
ny.

W T illing en  1 Hochstadt 
wyprzedano wszystkie by­
kowce, kastety, laski dębowe 
i rew olw ery. Podręczne wa­
lizeczki tillingeńczyków  były 
podejrzanie ciężkie, bowiem 
w ieź li oni ze sobą kamienie.
Mieszkańcy Hochstadt powy­
pychali n im i kieszenie. Mecz 
rozpoczął się punktua ln ie  o 
godzinie trzecie j trzydzieści, 
a o trzecie j trzydzieści trzy 
zaczęło się...

P ierwszy padł neutra lny sę­
dzia. Dostał dwa razy po gło­
w ie bykowcem, po jednym  
od kib iców  obu klubów. Roz­
b ito  mu czaszkę w  dwóch 
miejscach i nim  skonał, 
wrzasnął: ..spalony“ ! Odgwiz- , 
dać już nie mógł, bo akura l ; cze w pow ijakach, 
nowe uderzenie bykowcem 
zmiażdżyło mu gw izdek w gę­
bie.

T illingeńczycy b y li górą. 
ponieważ przyjechało ich 
10.000. a Hochstadt liczyło 
wszystkiego 9.000 mieszkań-

sam zaś wyzionął ducha za 
sprawą środkowego pomocni­
ka tegoż klubu.

★

N a z a ju trz . wszystkie gazety 
Niemiec w  rubrykach sporto­
wych podały ten oto zwięzły 
telegram:

„ I n t e r e s u j ą c e  
s p o t k a n i e  „ T i 1 1 i n-  
g e n“  — „ H 6 c h s t S d t “  
n i e  zo s t a ł o  d o k o ń ­
c z o n e .  N a  b o i s k u  
p o z o s t a ł o  1.200 g o- 
ś c ! i 850 w i d z ó w 
m i e j s c o w y c h .  L i ­
k w i d a c j a  o b u  k l u ­
b ó w .  M i a s t o  p I o- 
n i e.“

Gdy po tym  pomyślę sobie 
o meczu „S la r ia “  — „Spar- 
ta“  dochodzę do wniosku, że 
u nas pitka noż.na jest jesz-

bu. Nie będzie to gra o pu .
char, ty lko  o zwycięstwo nad ; städt“  uznał za stosowne u lot- | cow- 
„s tarym i zna jom ym i“ , o zwy- | nić się i zniknąć, gdyż zauwa- ! , M ieszkańcy Höchstädt bro- 
cięstwo m iasta T illing en  nad ' żyt, że kap itan k lubu spoglą- i n ili się rozpaczliw ie; wśród
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I  m y też dochodzimy do ta­
kiego wniosku, gdy wspomi­
namy wypadki, jakie m ia ły  
miejsce w Łodzi podczas spot­
kania bytom skie j „P o lon i i"  
z miejscowym „W łó k n ia ­
rzem".

stanem  nadwyrężonych f i ­
nansów— skurczył się bowiem  
eksport, ham owany zbro je­
niam i.

N awet w NRF. świeżo pa­
sowanym rycerzu NATO, 
trudności w  zjednoczeniu 
N iem iec pobudziły n iektóre  
kola do an tyatlan tyck ich  
rozważań. „B yć  może — p i ­
s a ła  5 bm. „Deutsche Zeitung 
und W irtschaftsze itung“  — 
file istnieje żadne inne w y j ­
ście jak  zrezygnować z żąda­
nia przynależności Niemiec da 
NATO ".

Innego rodzaju k ło po ty  ma 
N A TO  z Francją. W ydarze­
nia  w  Algerze i M aroku spo­
wodowały, że rząd francusk i 
p rzerzucił tam  swoje dw ie  
dyw iz je  podlegające gen. 
G ruen therow i **). Stąd po­
dw ójne obawy: za przyk ładem  
Francuzów mogą pójść i  in ­
n i — wszak w  N A TO  nie 
b ra k  m etropo lii ko lon ia lnych ; 
po w tóre zaś użycie wojsk, 
wchodzących, ja kb y  nie było, 
w  skład s ił zbro jnych NATO  
— do w a lk i z ruchem  naro­
dowo -  wyzwoleńczym  nie 
w p ływ a  byn a jm n ie j na popu­
la ryzację  tego pak tu  wśród 
narodów Bandungu.

Jeśli się jeszcze weźmie pod 
uwagę k o n f lik t  m iędzy dw o­
ma śródziem nom orskim i
członkam i NATO  — G recją l  
T urc ją , je ś li się uwzględni 
reprym endę, jaka  oczekuje 
Grecję i Is landię za odmowę 
udzielenia poparcia F ra n c ji w  
ONZ (głosowanie nad sprawą 
A lgeru) — powstanie m nie j 
w ięcej w yraźny obraz tru d ­
ności, ja k ie  przyzyw a dziecię 
„z im nej w o jn y “  — p a k t pó ł­
nocno-atlan tyck i.

LO N D YŃ SKI „D a ily  Te le­
graph“ zamieścił przed 

k ilk u  dn iam i a larm ujący a r ­
ty k u ł pt. „Co się dzieje * 
N A TO ". „B rak  pozytywnej  ł  
pociągającej ide i poli tycznej 
w sojuszu at lan tyck im  — p i­
sał m. in. dziennik — jest 
n iewą tp l iw ie  jedną z p rzy ­
czyn obecnych tarć w  łonie  
NATO ".  O to i przys łow iow y 
F ilip  z konop i! Czyżby w  m i­
n ionych la tach sojusz atlan­
ty c k i łączyła ja ka ko lw ie k  
pozytywna  idea po lityczna, 
k tó ra  obecnie przestała egzy­
stować? W ypraw a przeciwko 
obozowi socjalistycznem u mo­
że i  była dla n iek tó rych  po­
ciągającym  m irażein, ale już  
na pewno — nie pozytyw ­
nym . Sedno w  tym , że dziś, 
w  zm ienionej sy tuac ji prze­
stała ona być i pociągająca, 
a w  szeregu w ypadków  — sta­
ła się wręcz odstręczająca.

Bo ideą przewodnią NATO  
jest przecież p o lity k a  „z  po­
zyc ji s iły “ . Z chw ilą , k iedy 
coraz w idocznie j kruszą się 
w  oczach Zachodu bezpod­
stawne rachuby te j p o lity k i 
— zaczyna dziać się inaczej 
w  a tla n tyck im  aliansie. T ru d . 
no i  darmo, m iędzynarodowe 
odprężenie nie może dodat­
nio w p ływ ać na spoistość 
b loków  wojennych. T rudnoś­
ci NATO , o k tó rjw h  ostatnio 
w ie le  rozpisuje się zwłaszcza 
prasa am erykańska, nie 
świadczą, bo nie mogą 
świadczyć o niczym  Innym, 
ja k  o uderzeniowych założe­
niach te j organizacji. R ozkw it 
N A TO  przypadał na la ta  
1951— 1954. k iedy napięcie po. 
lityczne sięgało zenitu; osła­
bienie tego napięcia, m nie j 
lub  w ięcej pokojowe progno­
zy po lityków , nie mogą p rzy­
czyniać się do umocnienia je j 
prestiżu.

W  Stanach Z Jednocronych  ! 
gdzie  in d z ie j zdają  sobie z tęgi» 
w szys tk ie g o  sp raw ę . S tąd w y n i­
k a ją  n a w o ły w a n ia  do k o n ty n u ­
a c ji „ p o l i t y k i  s i ły  i odstraszan ia  % 
stad n ie d w uzn a czne  s tw ie rd ze n ie  
„N e w  Y o rk  T im e s ‘a ‘ \  *e  „ p o l i ­
t y k i  n a ro d o w e j n ie  m ożna o p ie ­
rać  na p rzyp u szcze n iu , iż p o k ó j 
trw a ć  będzie w ie c z n ie “ . A le  je d ­
nocześnie ci sam i lu d z ie , s ta ra ją c  
sie od czasu do czasu o b ie k ty w ­
n ie  ocen ić  fa k ty ,  z  za n ie p o ko je ­
n iem  w y z ie ra ją  p rzez  o k ie n k o  
p rzysz ło śc i. „ J e ś li  te  te n d en c je  
(genew sk ie  — red.) się u trz y m a ją  
— co s ta n ie  się z N A T O  i z po­
l i t y k ą  zagran iczną , ja k ą  ona re ­
p re ze n tu je ?  — z tro s k ą  z a p y tu j«  
tenże „N e w  Y o rk  T im e s “ - — Czy 
pew nego dn ia  będzie m usia ła  ona 
u lec „b o le s n e j r e w iz j i “  ta k ieg o  
ro d z a ju , o ja k im  n ig d y  się  n i«  
śn iło  D uU esow i?...*'

'"TR U D N O Ś C I i  k łopo ty  o r .
ganizacji paktu  północ­

no-atlantyckiego są bez­
sporne. N ie należy jednakża 
sądzić, że N A TO  zna jdu je  się 
w  przededniu rozpadu. Wszak 
nie zan ik ły  tendencje zmie­
rzające nawet do je j rozbu­
dowania; wszak niejeden 
mózg i niejeden safes mu - 
rem  stoją w  je j obronie. N ie 
zatrzasnęło się dotąd w ieko 
nad trum ną  „z im ne j w o jn y “ , 
a wśród przywódców Zacho­
du nie brak jeszcze tak ich , 
którzy osłabienie napięcia 
międzynarodowego m im o 
wszystko kładą na ka rb  „p o ­
zyc ji s iły “ . A le  znamienna 
jest to. że — jak pisze znany 
publicysta am erykański D rew  
M iddle ton — „sojusz a t lan­
tyck i zaczyna tracić poparcie 
zarówno szerokich mas, ja k  i  
rządów".

Skoro tak  się dzieje, sko­
ro pewne (tj. a tlan tyck ie )
koncepcje wchodzą w  * kon­
f l ik t  z sytuacją, należy zmie­
nić albo sytuację, albo kon­
cepcje. W ydaje się, że sto­
sunkowo ła tw ie j będzie
zm ienić koncepcje. W każdym 
bądź razie — na pewno ko­
rzystn ie j. Dla wszystkich. Jak 
się bowiem  okazuje, koncep­
cje są przestarzałe j niebez­
pieczne. sytuacja zaś — nowa 
i roku jąca nienajgorsze na­
dzieje.

M. BEREZOW SKI

•) w s z y s tk o  p ty n ift. w w -vs lko  
z m ie n ia  (g re c k i f i lo z o f ' H e -

ra k li t ) .
r>ow6dca naczelny s ił zb ró j*  

nych N A TO .



Przed trójmeczem 
NRD—Belgia  —  Polska

BEZ MOENSil 
w Jenie
Jean  C o rh u m e l

» e k re ta ru  re d a k c ji b e lg ijs k ie g o  
pisma. „L e s  S p o rts “

(Korespondencja wiosna 
z Brukseli)

Sezón lekkoatletyczny w 
Belg ii kończy się o w iele 
wcześniej niż w innych 
krajach europejskich. We 
wrześniu bowiem rozpoczy­
nają się w Belgii rozgryw ­
k i p itk i nożnej. Lekkoatle­
ci nie mogą w tym  czasie 
korzystać z boisk dla prze­
prowadzenia normalnego 
treningu. Dlatego też bel­
gijska Liga Lekkoatletycz­
na układa tak kalendarz im  
prez, by jesienią um ożliw ić 
lekkoatletom  ja k  na jw ięce j 
startów  za granicą.

Do zawodów lekkoatle­
ci przygotowują się indy­
w idualn ie. Samodzielne 
tren ing i m ają ten minus, 
że nigdy me wiadom o w 
ja k ie j form ie zna jdu ją  się 
nasi zawodnicy, wyjeżdża­
jąc za granicę. Tak zresztą 
jest obecnie, kiedy naszych 
lekkoatle tów  oczekuje start 
w spotkaniu m iędzypań­
stwowym  NRD, Polska i 
Belgia w Jenie.

M im o to w ydaje się, że 
stopień przygotowania na­
szych reprezentantów jest 
zadowalający, szczególnie 
jeś li weźmie się pod uwa­
gę ich w yn ik i, osiągnięte 
podczas ostatn iej niedzieli 
w  Sofii. Na zawodach w 
stolicy Bułgarii, rozegra­
nych z reprezentacją tego 
kra ju , nasi lekkoatleci po­
b ili cztery rekordy Belgii 
mężczyzn 1 jeden kobiet. 
W yn ik i te pozwalają nam 
optym istycznie oceniać w y ­
stęp naszych zawodników 
na zawodach w NRD.

Nie ma oczywiście mo­
wy, aby Belgowie mogli 
rywalizować z Polakami, 
których sukcesy na arenie 
sportowej podziwia się co­
raz. częściej. Nie odbiera to 
nam jednak nadziei uzy­
skania indyw idualnych zwy 
c.ięstw. Szkoda ty lko , że 
nasz czołowy lekkoatleta, 
rekordzista świata w bie­
gu na 800 m — Roger 
Moens, który przebywał <v 
statnio z reprezentacją Bel­
g ii w Sofii, nie weźmie u- 
dziatu w spotkaniu w Je­
nie. Nie może on uzyskać 
urlopu od swego praco­
dawcy.

Poza ty m  do J e n y  w y je ż ­
dża ją  nasze ,,g w ia z d y "  « po r­
tow e. znane na k o n ty n e n c ie  
e u ro p e js k im  ze sw ych  do­
b ry c h  w y n ik ó w . Jak: Jacques 
V ercreysse — ś w ie tn y  s p r in ­
te r  ( jes t obecn ie  w  bardzo  
d o b re j fo rm ie ; w  u b ie g ły m  
ty g o d n iu  p o b ił re k o rd  B e lg ii 
na 200 m e tró w  w  czasie 21,5 
te k .) ;  F rans H e rm a n , znany

Dlaczego w woj. stalinogrodzkini
startowało dotąd 

tylko 1.570 patroli?

l  mistrzostw świata w Monachium

Ciężarowcy ISM
n a jle p s i

Zieliński piąty w wadze piórkowej
Dopiero o godzinie 2 w  nocy 

zakończy? się pierwszy dzień 
m istrzostw  św iata w podnoszę 
n iii ciężarów — in fo rm u je  nas 
naczelnik W ydziału Boksu 1 
G iężkoatletyki G K K F  tow. 
Szpringcr. W skutek tego czy­
teln icy nie dowiedzieli się koń­
cowego rezultatu pojedynków 
ze środy — w yn ików  z w a lk  w 
wadze koguciej..

biegacz b e lg ijs k i,  k tó r y  sta le  
b ie rze  u d z ia ł w  p o w a ż n e j-  
sz.ych spo! kan*ach w  k o n k u ­
re n c ja ch  na l.liOO m, 5.000 m, 
10 rn łu b  3.000 m  z. p rze ­
szkodam i; P ie rre  D epeau . — 
m io d y , dob rze  z a p o w ia d a ją ­
cy  się sp e c ja lis ta  w  b iegach 
przez p ło tk i,  k tó r y  o s ta tn io  
w  b iegu  na 110 m  p. p ł. o - 
s iągną ł czas 14,5 sek. N ie  
je s t to  Jego o s ta tn ie  s łow o. 
Pepeau  je s t p rz e k o n a n y , że 
w  Jen ie  czas ten  pe jp raw i.

Reszta re p re z e n ta n tó w  B e l­
g ii, to  z a w o d n ic y  m n ie js z e j 
k la sy , choc iaż  Gastcm R e iff 
— m is trz  o lim p ijs k i  z O lim ­
p ia d y  w  L o n d y n ie  w  UM8 r „  
je s t s ta le  z d o ln y  z m ie rz y ć  
sw e s i ły  z w a szym i le k k o a ­
t le ta m i. M a rc e l L a m b re ch ts , 
m is trz  B e lg ii w  b iegu  na 400 
m p. p ł. (->3.3 sek.), lic z y  w  
Je n ie  na d o b ry  w y n ik .

W  sko kach  w  d a l i w z w y ż  
B e lg ię  re p re ze n to w a ć  będzie  
Hersee. M oże on  „b ły s n ą ć "  
w  Jen ie  n iez łą  fo rm ą  w  sko­
k u  w z w y ż , g d yż  w  te j k o n ­
k u re n c j i  re g u la rn ie  osiąga 
w ysokość IM  cm , w  t ró js k o -  
k u  n a to m ia s t 15 m . a w  
s k o k u  w  d a l 7,18 1 je s t m i­
s trze m  B e lg ii w  te j k o n k u ­
re n c ji .  H ersee Jest zresztą 
w s z e c h s tro n n y m  le k k o a tle tą , 
gdyż  posiada ró w n ie ż  t y t u ł  
m is trz a  B e lg ii w  d z ie s ię c io - 
b o ju .
Zawodniczki nasze są o 

w ie le słabsze. B rak nam po 
prostu w ie lu  dobrych le k - 
koatletek. Z tego też po­
wodu nie spodziewamy się 
uzyskać w Jenie gtxinych 
uwagi sukcesów, chociaż 
jesteśmy przekonani, ża 
k ilka  lekkoatle tek na pew­
no popraw i swoje rekordy 
życiowe.

Zespól lekkoa tle tów  bel­
g ijsk ich , udający się do 
Jeny, jest identyczny z 
tym , ja k i w ys tąp ił w  So­
f ii.  Zm iana nastąpiła je ­
dynie w  konkurenc ji na 
4Ó0 m i 800 m, gdzie Mo- 
ensa zastąpi Calloens 1 
B la jie r.

Z modq pod rękę

0  marynarkach

M oda m e * k i tT tn  «1e ró*n1 o<l 
dam sk i f i .  t *  śm ien ia  b a rd ro  
p ow o li, no i Jest o w ie le  m n ie j 
sko m p lik o w a n a . Jednak , pom im o  
Iż e w o lu c ja  m ody m ę s k ie j p rze ­
biega p raw ie  n ie d o s trz e g a ln i*  I 
zasadnicze k ro je  sa przez d ług ie  
la ta  1* sam e, a z m ia n y  można 
zaobserw ow ać Jedyn ie  w poszcze­
g ó ln y c h  ..de ta la ch “ , (np. szeroko 
4ci spodn i, d ługośc i m a ry n a re k  
itp .) . m a ry n a rk a  sezonu 195« n ie ­
w ą tp liw ie  ró żn i sfę od sw e j po­
p rz e d n ic z k i sprzed k i lk u  la t.

K o n k re tn ie :
Przede w s z y s tk im  ra m io n a  — w 

m ie jsce  w y w a to w a n y c h  n ie n a tu ­
ra ln ie . k w a d ra to w y c h  „b a ró w “  — 
obecna lin ia  Ramion w m a ry n a r ­
ce jes ł la k  n a jb a rd z ie j zb liżona  
do n a tu ra ln e j I le k k o  z a ok rą g lo  
na. K r ó j  dosyć lu ź n y , m in im a ln ie  
w c ię ty  K la p y  szersze za rów n o  w

m a ry n a rk a c h  s p o rto w y c h , Jak i 
w iz y to w y c h . D ługość u m ia rk o w a ­
na ( ja k  na ry s u n k u ).

Na codzień d la  m łodego m ęż­
czyzny  n a jh a rd z ie j o d p o w ie d n ia  
będzie m a ry n a rk a  o ch a ra k te rze  
s p o rto w y m , zapinana na 2 lu b  3 
g u z ik i. Na b a rd z ie j „u ro c z y s te “  
okazje  — c ie m n y , je d n o  lu b  d w u ­
rzędow y g a rn itu r .  W ty m  m ie jscu  
na leży  zasygna lizow ać zm ie rzch  
popu la rn e g o  „ te n is u “  w b ia łe  
p rą ż k i. N a jm o d n ie jsze  obecnie u- 
h ran ia  w iz y to w e  s z y je m y  z m a­
te r ia łó w  g ła d k ic h  — g ra n a to w y c h , 
c z a rn ych . m arengo czy naw et 
c ie m n o p o p ie la ty c h .

P onad to  na leży  p o d k re ś lić , że 
m a ry n a rk ę  na ro dz ie ń  z p ow o ­
dzeniem  zastępu ją  o g ro m n ie  p ra k ­
tyczne  i ró w n ie  m odne w sezonie 
je s ie n n o -z im o w y m  w ia tró w k i oraz 
w e łn ia n e  s w e try  k a m iz e lk i z a p in a ­
ne na p rzodz ie . E. T.

O
Sídlo w rozmowie z van  
Eyekenem (Bclgia) podezas 
zesztorocznego tró jmec zu 
Polska — NBD  — Belgia 

w  Krakowie.
F o to  C A F

O 12 października 
w  woj. stalino- 
grodzkim  w Zetem- 
powskich Marszach 
Patro lowych s ta rto ­
wało zaledwie 157-2 

patro li. W ojewództwo stalino- 
grodzkie liczy ponad pół m ilio ­
na młodzieży. C yfra  4.710 u- 
czestników jest więc kom pro 

' m iłu jąca. Jakie są tego przy 
czyny?

Przede wszystkim  niefraso 
i bliwość w o jew ódzkie j kom isu 
! Zetempowskięh Marszów Patro- 
| lewych. Towarzysze z LPŻ. SP. 
W ydzia łu O światy Prez. WRN, 
DOSZ itp. zapewnia li o do­
statecznej ilaści sprzętu i am u­
n ic ji potrzebnej do przeprowa 
dzenia marszów w  terenie. 
Tymczasem nie opracowano 
konkretnego planu organizacyj 
nego marszów, nie dokonano 
przeglądu sprzętu w powiatach 
i miastach. I to w łaśnie przy 
czyniło się do zahamowania ca 
le j akcji.

Władysław CepuHs
Z-ca  k ie r .  W ydz. K F iP W  Z G  Z M P

Zarządy Powiatowe 1 M ie j 
sld« ZM P poświęciły również braku 
zbyt mało uwagi organizacji 
marszów. Np ZM  w Bytom iu 
rozesłał regulam iny i  ka rty  sę­
dziowskie do szkół, zakładów 
pracy i... czeka na zgłoszenia.
W Częstochowie marsze m ia ły 
się rozpocząć 3 października.
W tym  dniu tymczasem regu­
lam iny marszów7 leżały jeszcze.. 
w  szafie Zarządu M iejskiego. 
Niedobrze jest również, że 
zwraca się uwagę przede yvszy- 
stk im  na młodzież szkolną, a 
zapomina o propagandzie im pre­
zy wśród młodzieży w zakła­
dach pracy, Domach Młodego 
Robotnika, Hotelach Robotni 
czycb itp .

J Pawłowski relacjonuje

Polscy szpadziści bez szczęścia
Florcfisiki Węgier — mistrzami świata

(Telefonem z Rzymu)

C zw artkow y s ta rt polskich szablistów w  e lim inacy jnych 
w alkach tu rn ie ju  drużynowego, ściągnął do Pałacu Kongre­
sowego całą naszą ekipę. D latego też po trzyk ro tnych  pró­
bach połączenia się z hotelem „A r is to n “  — kw ate rą  Polaków7 
— dopiero za czw artym  razem udało się nam złapać roz­
mówcę; b y ł n im  nasz reprezentacyjny szablista Jerzy Pa- 
wdowski.

ZSRR, k w a lif ik u ją c , »tę do f ln a l t i  
7 d ru ż y n a m i W ęg ie r, W łoch  i F ra n ­
c j i.  w d e c y d u ją c e j ro z g ry w c e  Wę­
g ły  je d n a k  457ę g ie rko m  7:9, a F ra n ­
cuzkom  6:1». Z lo ty  m eda l p o jadz ie  
w ię c  znow u  do B udapesztu , s re b r­
n y  pozostan ie  nada l w  R zym ie , a 
b rą z o w y  w ró c i do P a ryża . W ło  z k i 
p odobn ie  ja k  w  ub . ro k u  p rz e g ra ­
ły  z W ę g ie rk a m i ró żn icą  tra f ie ń  
(5) p rz y  s tan ie  m eczu 8:8.

— Na dzis ia j ty le . Chyba 
wystarczy... Do usłyszenia ju tro .

P rz y jrz a łe m  zlę b liż e j o rg a n i­
z a c ji m a rszów  p a tro lo w y c h  w 
B y to m iu . T rz e b a  p rzyzna ć , żc 
to w a rzysze  w y b ra l i  o d p o w ie d n i 
te re n  na tra sę  m a rszów , n o  k o ­
m is ji  sędziow -sk ie j p o w o ła n o  d o ­
b ry c h , o f ia rn y c h  d z ia ła czy  — w  
w ię kszo śc i n a u c z y c ie li. K ie d y  je d ­
nak p rz y s tą p io n o  do bezpośred- 
n iogn  p rze p ro w a d ze n ia  im p re z y , 
u ja w n iły  się pow ażne b ra k i o r ­
g a n iz a c y jn e . O dczuw a ło  się b ra k  
.le d n n iiie g o  k ie ro w n ic tw a  ca łośc i« , 
k o m is ja  sędz iow ska  n ie  odbyta  
w c ze śn ie j n a ra d y  w  sp raw ie  
szcregó low  ego o m ó w ie n ia  sw o ich  
ra da ń . P oszczegó ln i sę dz io w ie  n.» 
w ie d z ie li d o k ła d n ie . w ja k im  
m ie js c u  z n a jd u ją  się Ich p u n k ty  
K o n tro ln e . N ie  p rz y g o to w a n o  s z k i­
ców  m a rszo w ych  d la  p a tro li .  M ło ­
dz ież ró w n ie ż  n ie  zawsze w ie ­
d z ia ła , w ja k ie j  im p r r r ie  ma 
w z ią ć  u d z ia ł. M arsze h y iy  słabo 
rozp ro p a go w an e  — m ło d z ie ż  p rz y ­
b y ła  na s ta rt racze j z po lecenia  
d y re k c j i  s z k o ły  n iż  z w ia sn e j 
In ic ja ty w y .

7. przykładów  woj. stalino- 
grodzkiego można wyciągną.- 
pierwsze wnioski, k tóre w 
m niejszym  lub większym stop 
niu odnosić się będą do w;elu 
organizatorów marszów patro 
iowych w kra ju . Przede wszyst­
k im  Zarządy W ojewódzkie, Po­
w iatowe i M ie jskie  ZM P m u­
szą wykazać więcej zaintere­
sowania marszami. Na jlep ie j 
będzie jeś li zarządy ZM P po­
budzą do życia od zaraz ko­
m isje i dop ilnu ją  opracowania 
przez rre  — wspólnie z ko ła ­

m i ZM P — konkretnych p la­
nów i kalendarzyków marszów 
dla każdego zakładu pracy, 
szkoły, wyzszej uczelni i wsi 
oraz zainteresują się zapewnie­
niem dostatecznej ilości sprzę­
tu.

Trudności, które powstają z 
sprzętu można rozw ią­

zać w ten sposób, że np. za­
miast, z kbks strzelać z w ia ­
trów k i. Ostatnio . wprowadzono 
poprawkę r o regulam inu — 
ilość strzałów  na jednego s ta r­
tującego -została zmniejszona z 
5 do 3. Pozwoli to na szybsze 
przeprowadzenie imprezy.

Do końca października pozo­
staje już n iew iele czasu. W y­
korzysta jm y więc każdy dzień 
(nie ty lk o  niedziele), aby co­
raz w ięcej młodzieży stawa­
ło na s ta rt w  Zetempow- 
skich Marszach Patro lowych, 
organizowanych dla uczczenia 
X I I  rocznicy powstania Ludo 
wego Wojska Polskiego.

W ie lk i sukces w  p ie rw s z y m  d n iu  
m is trz o s tw  o d n ió s ł re p re z e n ta n t 
ZSRR S togpw . k tó r y  w  t ró jb o ju  
o lim p ijs k im  z d o b y ł z lo ty  m eda l, 
u s ta n a w ia ją c  p rz y  ty m  n o w y  re ­
k o rd  św ia ta  — 335 k g  (105. |00 i 
130 kg ). (Jak  p o d a w a liśm y , S togow  
u s ta n o w ił n ad to  poza k o n k u rs e m  
re k o rd  św ia ta  w  w y c is k a n iu  — 
107,5 Wg, k tó r y  b y ł  n a js ta rs z y m  re ­
k o rde m  w  p odnoszen iu  c ię ża ró w  i 
na le ża ł do A m e ry k a n in a  D i P ed­
ro. — R ed.). D ru g ie  m ie jsce  za ją ! 
V in c i (U S A ) — 317,5 kg. 3) N am - 
d ż iu  ( Ira n ) — 312,3 kg . P o la k  R u­
s inow ie /.. k tó r y  d e b iu to w a ł na m i­
s trzo s tw a ch  ś w ia ta , m ia ł o lb rz y m ią  
tre m ę . S p a lił n ie o c z e k iw a n ie  n ie ­
k tó re , b o je . O s ta teczn i«  z a ją ł do ­
p ie ro  13 m ie js c e  w y n ik ie m  o w ie le  
gorszym , od  sw o ich  m o ż liw o ś c i — 
267 kg.

— T ra f chciał,' ża złapaliśm y 
Was w  ogóle w Monachium. 
Gdzie odbyw ają się m istrzo­
stwa? Jak urządziliście się w 
tym  w ie lk im , mieście?

że następne  m is trz o s tw a  śwt®** 
odbędą się w 1957 r. \v Tene t 
n ie  (Tran), a o ro k  w cześn ie j ńu. 
s trz o s tw a  E u ro p y  (cze rw iec) 
H e ls in k a c h .

D ru g i dzień m is trz o s tw  zgrot™** wag»d z ił n a jle pszych  c ięża row ców

— M ie js c e m  w a lk  je s t p ię kn a  
ha la  s o o rto w a . k tó ra  co dz ień  
w y  pe łń  i a k o m p le t w id zó w . M ie ­
szkam y 15 km  od M ona - 
c h iu m  w  m ie jsco w o śc i G ru n w a ld  
w  h o te lu  „T a n n e n h o f“ . U rz ą d z i­
l iś m y  się  na ogół. dob rze , m a m y  
d oskona ła  o p iekę .

W ś rodę  o d b y ł się tu  K ongres  
M ię d z y n a ro d o w e j F e d e ra c ji A t le ­
ty c z n e j (FTHC). C ie szym y się, że 
dr> F e d e ra c ji p rz y ję to  C h in y  L u d o ­
we i N R D . Na K o n g re s ie  zapadło 
ponad to  szereg u c h w a ł. U sta lono ,

p ió rk o w e j. W sp a n ia ły  s ta r t rep \ 
zen ta n  ta ZSRR w  w ad ze  kogucie j 
(S tosow a) w  p ie rw s z y m  dn iu  
w o d ó w  z a p o czą tko w a ł zdobyw am * 
m e d a li p rzez  z a w o d n ik ó w  radzJe^ 
k ic h .

Od p ie rw s z y c h  m in u t rozgryw a^ 
ni a t r ó jb o ju  o lim p ijs k ie g o  w  dru* 
g ie j k o n k u re n c ji  m is trz o s tw  dat* 
się zauw ażyć w y ra ź n a  przew ag* 
re k o rd z is ty  św ia ta  Czim iszkifcJ*» 
k tó re m u  z p ow odzen iem  sekundo* 
w a t d ru g i p ió rko w i i ec ra d z ie c k i u - 
do do  w . W ie le  k ilo g ra m ó w  d z ie l i^  

\  j ten  ta n d em  od nas tę pn e j tró jk i»  
o k ła d a ją ce j się z W łocha . E g ip c ja - 
n i na i P o laka  Z ie liń s k ie g o ..

C z im is z k ia n  m ia ł w  czw arte»  
„s w ó j d z ie ń “ . P o p ra w ił on w  rw a* 
n iu  w ła s n y  re k o rd  św ia ta  o jeden 
k ilo g ra m . G dy s k o ń c z y ł bó j w  kon­
k u re n c ji,  zg ło s ił p róbę  p op ra w ie n i»  
re k o rd u  i d a t sooie  doskona le  ra ­
dę z c ięża rem  110,9 kg , równym* 
now e m u  re k o rd o w i św ia ta .

W  tró jb o ju  o lim p ijs k im  C ziin i#** 
k la n  u z yska ł łą czn ie  350 k g  zdo­
b y w a ją c  z ło ty  m eda l. D ru g ie  mie.|- 
sce I t y t u ł  w ic e m is trz o w s k i uzy­
ska ł U dodow  (ZSRR) — 345 kg , * 
b rą z o w y  — M aghoub  (E g ip t) —• 
327.5 kg.

Nas n a jb a rd z ie j in te re s o w a ł s ta r ł 
Z ie liń s k ie g o . P o la k  w y n ik ie m  317.5, 
kg  z a ją ł piąte* m ie jsce  - w  skal» 
ś w ia to w e j, co da je  m u  zarazem  
c z w a rtą  lo k a tę  w ś ród  n a jsd ln ie i-  
szych z a w o d n ik ó w  w ag i p ió rk o w e j 
w  E u ro p ie .

Rozm awiał A. W ierzba

Pierwszy ty tu ł  mistrza Świata w  Monachium. zdobył zawod­
n ik  wagi koguciej -Stogow (ZSRR). Na zdjęciu przy jm uje  
on gratu lacje od Egipcjanina Kemel.a i Czechosłowaka Sait- 
la za zdobycie złotego medalu na I I  M IS M  w  Warszawie.
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M O S K W A . W  M o s k w ie  na m ń r  
dzyń a ro  d ow yrn  tu  m ie j  u  srać h o w y m  
o m is trz o s tw o  św ia ta  o d b y ła  sa.1 
V I I I  ru n d ą  sp o tka ń . S ukces o d n io ­
sła re p re z e n ta n tk a  P o ls k i — H o lu j*  
k tó ra  p-okonała w  te j ru n d z ie  A m e­
ry k a n k ę  G resser. Jest to  p ie rw sza  
porażka  sza ch is tk i U S A  w  o be cn ym  
tu rn ie ju .

L O N D Y N . D ru ż y n a  p iłk a rs k a  Va­
sas B udapeszt rozeg ra ła  na te re n iu  
A n g h i d ru g ie  sp o tka n ie . P rz e c iw ­
n ik ie m  W ęgrów  b y ł  z a jm u ją c y  
obecn ie  o s ta tn ie  m ie jsce  w  i  lid z a  
a n g ie ls k ie j zespół T o tte n h a m  Host* 
purs . Z w y c ię ż y li  p iłk a rz e  w ę g ie r­
scy 2:1 (1:1).

H e nryk  Z IM O C H  wałczył  
na jró w n ie j  w spotkaniach d ru ­
żynowych.

R ys. T . M»rezeivs<lcł

— Ten dzień kosztował na* 
wszystkich dużo nerw ów  — u - 
słyszeliśm y w  pierwszych sło­
wach rozmowy. W krótce  po 
codziennym budzeniu re fleksu 
(poranne ćwiczenie) i  po śnia­
daniu, w yruszy liśm y na tu r ­
n ie j. Rydz, Zimoch, A. Przeź- 
dziecki 1 Dotka jecha li tam  na 
mecz z Austrią , a reszta tw o ­
rzy ła  grupę dopingową.

M im o uśm iechniętych tw a ­
rzy w yczuw ało się nerwową 
atmosferę, bo przecież od w y ­
n ik u  tego spotkania zależało 
wejście do ćw ie rć fina łu . A u ­
s triacy nie są ła tw ym  przec iw ­
nikiem . Przegraliśm y z n im i 
w  ub. roku w  W arszawie 7:9. 
W edług ogólnego zdania b y ­
liśm y faw o ry ta m i i rzeczyw iś­
cie — A ustriacy przegra li 7:9. 
Decydujący głos m ia ł Zimoch 
w yg ryw a jąc  z Groerem 5:1 t 
Rydz, zdobywając w  po jedynku 
z Reschem (5:4) zwycięski 
punkt.

W k ilk a  godzin później t ra ­
filiś m y  na jeszcze siln ie jszyęh 
ry w a li:  NRF i Francję, t o  ju ż  
by io  ponad nasze siły. NRF —. 
szósta drużyna św iata w ygra ła  
z Polską 10:6, a zdobywcy b rą­
zowego m edalu w  Luksem bur­
gu — Francuzi pokona li nas 
9:3.

3V p a m ię c i o d ż y ły  n a ty c h m ia s t 
w s p o m n ie n ia . G dy  w je ż d ż a liś m y  do 
55’łoch  p ad a ł deszcz. Z im o c h  śm ie ­
ją c  się z tego fa k tu  „d o c ią ł"  m l, 
że to  W łosi p łaczą nad  losem  p o l­
sk ic h  sza b lis tó w . Ja s k ie ro w a łe m  
te s łow a  pod adresem  jeg o  Jako 
re p re z e n ta n ta  szpadz is tów . I t r a f  
c h c ia ł, że ta k  się s ta ło  — u b o le w a  
J u re k  P a w ło w s k i.

— A ja k  w a lczy li Polacy w  
tych spotkaniach? — pytam y,

— Trzeba przyznać, że n ie : 
równo. N a jlep ie j Przeździecki i 
Zimoch, w yg ryw a jąc  na jw ięce j 
w a lk w  trzech w ym ien ionych 
meczach. Nieźle w ypad ł de­
b iu tu jący  Dotka. N a js łabie j 
Rydz,' k tórem u brakow ało  co­
dziennej pewności na planszy. 
W sobotę szpadziści w ys ta rtu ją  
do tu rn ie ju  indyw idualnego.

A h a  — z a p o m n ia łb y m  o f in a le  
f lo re tu  k o b ie t — doda je  nasz ro z ­
m ów ca. — N ie sp o dz ie w a n ie  dobrze  
w y p a d ły  tu ta j  re p re z e n ta n tk i

W LPZ
możesz poznać

sporty wodne
K a r ie ra  żeg la rską  n ie  Jest ła t^ -a . 

W stępem  do n ie j je s t szko le ń ’« 
iz k u tn ic z ę  p row a d zon e  w  w a rsz ta ­
tach  p rz y  ośrod ka ch  w o d n y c h  U P 2, 
K andyda t, po szko le n iu  szku tn ik  
czym  uczy  się p ły w a ć  1 d o p ie ro  
w ów czas m oże b yć  p rz y ję ty  na 
¿¿kolenie żeg la rsk ie .

W p ie rw s z y m  pó łro czu  b r. szko ­
len ie  s zku tn icze  u k o ń c z y ło  700 m ło* 
d ych  L P £ -o w c ó w , k u rs y  ż e g la rsk ie  
3.200. 1.200 osób p rzeszko lo no  W
sporc ie  k a ja k a rs k im , 240 w  b o je ro ­
w y m  i 200 w  m o to ro w o d n y m . O ko­
ło 2 tys . m ło d z ie ż y  n a u czy ło  »i ą 
p ływ a ć .

S zko le n ie  w  s p o rta ch  w od n y c h  
p row adzą  o ś ro d k i c e n tra ln e , w o je ­
w ó d zk ie  oraz se kc je  w odne  k lu b ó w  
L P Z . K a ż d y  ch ło p ie c  i dz iew czyna  
m oże rozpocząć szko len ie  w od n e  
L id ze  P rz y ja c ió ł Ż o łn ie rza .

(A G A )

przedziale zgaszo­
no św iatło.

— Żeby nie w ła ­
z il i — po in fo rm o­
w a ł m nie m ój są­
siad.

Pociąg stai na stac ji w  Roz- 
wadowie. K orytarzem  spiesz­
nie przechodzili ludzie. Pociąg 
b y ł zatłoczony. Jakaś dz iew ­
czyna — . tw arz  um alowana, 
.podkreślona zmęczeniem — 
o tw orzy ła  nasze drzw i.

—  W szystkie m iejsca zajęte 
—  odezwało się z kątów. 
Dziewczyna zaklęła pod no­
sem i  poszła ciągnąć obdartą 
w a lizkę. Niespodziewanie dla 
m nie ludzie  w  przedziale ob­
ru szy li się.

.—  Dzisiejsza młodzież  — 
pow iedzia ła pani.

— Jak to d rzw iam i trzasnę­
ła.

Ktoś p rzekręc ił w  drzw iach 
zamek.

—  Z PG R-u widocznie.

A ĄT  tow arzystw ie  ludzi, k tó - 
* *  rzy  tak  oto reasum owali 

s\vo.ie sądy o . ludziach z 
PGR-ów jechałam  do Przemy­
śla na pierwszą w  Polsce na­
radę czyte ln ików  w ie jsk ich. 
Zorganizow ał ją  Zarząd O krę ­
gowy Z w iązku  P racow n ików  
Rolnych i Leśnych jako  pod­
sumowanie doświadczeń po­
przedniego konkursu  czy te ln i­
czego, zarazem stadium  
wstępne do Ogólnopolskiej 
K on fe ren c ji Czytelniczej, k tó ­
ra odbędzie się w  Warszawue 
31 października.

W  sali „F red re um " te j n a j­
brzydszej chyba sali Przem y­
śla, by ło  ponad 100 osób, w 
tym  k ilk a  zaledwie etatowej 
kad ry  „kaow ców “  (ku lt.-o - 
św iatowych). Trzeba wam 
wiedzieć, że na cały okręg 
przem yski etatów  na kaow ­
ców ma Związek 16, podczas 
gdy samych zespołów PGR 
jest tam 29. W ypadki oddele- 
gowy wania „kaow ców “  do 
strzyżenia owiec, ja k  m ia ło 
to m iejsce w  PGR Radymno 
zdarzają się jeszcze. Garstka 
lu d z i walczy z lekceważeniem

Jednych, tępotą i  biernością 
drugich. Pokonuje k ilo m e try  
z łych dróg dzielące od siebie 
gospodarstwa, b rak porządnie 
wyposażonych św ie tlic  —■ 
garstka ludzi.

Siedzący na sali uczestnicy 
kon fe renc ji s tanow ili w ięc 
rzeczyw isty aktywy społeczny, 
a k tyw  tym  bardziej ceriny

Tarnobrzegu. P ow yb ie ra li z 
pism  i książek, co im  by ło  po­
trzebne, część dopisa li sami 
(Jeżeli powstaje ja k iś  zespół 
rzadko się zdarza, by nie m ia ł 
on swego „po e ty “ ), lecz n a j­
cenniejszy b y ł pom ysł zaga­
dek lite rack ich . Ze sceny — 
recytowany, inscenizowany — 
biegi tekst. Sala odpowiadała:

ży ł i  spraw ie czyte ln ic tw a I 
inn,ym  także sprawom. A le  na 
początek, na pierwszy wyjazd 
potrzeba pieniędzy, Tory. M i­
siak in s tru k to r Okręgu Zw iąz­
ku jest dobrą gospodynią, ale 
n ik t  z próżnego nie naleje.

Na sali trw a  dyskusja. Już 
dw ie  godziny, a wciąż nie b ra ­
k u je  chętnych do głosu. M ó-

Sprawy czytelnictwa

Świadectwo
dojrzałości

skoro sytuacja przedstaw ia 
się w łaśnie w  ten sposób. 
W arto podkreślić jeszcze rzecz 
jedną — powstanie te j grupy 
ak tyw u , pokaźnej przecież, 
jes t tym , co zasadniczo różni 
dzisiejszą sytuację od cho­
ciażby sy tuac ji roku  ubiegłe­
go. N ie prowadzi się ju ż  ro ­
boty na ślepo — wiadom o na 
kogo można liczyć i  kom u na­
leży dopomóc.

Na kogo można liczyć...?
Jest brygada ag itacyjna 

7. Rejonu Lasów Państwowych 
Tarnobrzeg. Tej n iedzieli po­
kaza li nam doskonały p ro­
gram  pieśni, satyry, insceni­
zacji, w ierszy. Sala zapomnia­
ła o spóźniającym się obie- 
dzie.

— Żeby to człowiek częściej 
coś takiego zobaczył!

M ów iono m i kiedyś o braku 
repertuaru  dla zespołów św ie­
tlicow ych, o głodzie popu la r­
nej satyry, piosenki, skeczu. 
Żaden fachowy in s tru k to r nie 
uk iada i program u zespołu z

M ick iew icz, Brandys, N iko ła - 
jewa, Dziady, Obywatele, Ż n i­
wa. Za pierwszeństwo w  od­
gadnięciu zagadki przyznawa­
no nagrodę — książkę. Jakże 
często k ie row n iczka zespołu 
Tarnobrzeg, K rys tyna  Gaj za­
kłopotana stała na skra ju  sce­
ny. Kom u przyznać nagrodę, 
skoro pozycja była tak nie 
ulegająca wątp liw ości, że cała 
sala zawołała chórem? Usłysze­
nie dobrze recytowanego te k ­
stu ze sceny jest także znako­
m itą  propagandą nieznanej 
książki. Tak samo ja k  znale­
zienie podniecającego cieka­
wość w y ją tk u  w  gazetce ścien­
nej czy b łyskaw icy. M ów iło  
się o tym  w  dyskusji.

A zespół z Tarnobrzegu? 
Nie jest on jedyny  w  okręgu 
przem yskim . A le  jes t chyba 

•jodyną brygadą agitacyjną, 
często zm ienia jącą swój p ro­
gram, um iejącą się dostoso­
wać do w arunków  bez s tra ty  
.dla poziomu. Pow in ien on 
więcej jeździć w teren, na 
pewno dobrze by się p rzys iu -

w i się o nap ływ ie  prob lem a­
ty k i ro ln icze j — o kołach czy­
telniczych, k tó re  obok kó ł za j­
m ujących się lite ra tu rą  p ięk ­
ną, s taw ia ją  sobie za ceł 
wspólne czytanie książek fa ­
chowych. Powstają potem po­
le tka doświadczalne, rodzi się 
głębsze, nie ty lk o  kom erc ja l­
ne zainteresowanie pracą. 
Konkurs czyte ln iczy jest sze­
roko rozpropagowaną im p re ­
zą. Z jednej wsi p rzen ika ją  
wieści do drug ich — do 
Zw iązku przychodzą żądania 
stworzenia nowych punktów  
bibliotecznych, z Radymna, 
Cieszanowa. To znaczy, że tu 
i ówdzie kończy się etap roz­
budzania potrzeb — potrzeby 
są, trzeba je  zaspokoić. Doko­
nuje się samorzutna wym iana 
zestawów książek m iędzy 
punktam i.

T właśnie ta książka po- 
'  zwa li ła  m i zrozumieć 

różne rzeczy, które mnie się 
zdarzyły.

Nie ma w  tym  n ic  z pań-
stwow otwórczych dek lam acji |  

straszaka stołecznych dys­
kus ji, ludzie  m ów ią o tym , co |  
jest d la  n ich ważne, co jest 
is totną częścią ich życia. Jak 
ci, k tó rym  nagle rozsunięto 
w idnokrąg, w  porę, czy nie w  f 
porę, opow iadają o K orczag i- |  
nie.

A le  b y ł moment, k ie dy  po - n 
złom dyskus ji gw ałtow nie  o- 
padł. Nastąpiło to w tedy, gdy 
prowadząca dyskusję tow. S i- i  
kora, k ie ro w n ik  w o j. b ib lio ­
teki, zaczęła dyskutantom  o- 
powiadać poszczególne fra g ­
m enty „J a k  hartow a ła  się 
s ta l“ . N ie o opow iadanie tu ta j 
chodzi, wszyscy czy ta li O - 
strowskiego, n ie  trzeba tego 
sprawdzać. Ci ludzie w ykaza- | 
li ,  że p o tra fią  dyskutow ać ł 
problem owo — odnoszenie się |  
do n ich ja k  do przedszkola­
ków  to błąd, p rzyk re  i niepo­
trzebne rów nan ie  w  dół, k ie ­
dy tego do łu w łaściw ie  n ie  
ma.

Po dyskus ji n iek tó rzy  zosta­
w a li jeszcze pogadać, albo po - , 
baw ić się przy  śpiewie. Roz­
chodzili się zadowoleni, z 
książkam i w  garści (co n a j­
m nie j ł/3  została nagrodzona!), 
lic y tu ją c  się jeszcze: —  Moja  
ładniejsza!

— Ale to „M łoda  G w ard ia " !  j 
N ie czu li niedosytu, a prze- ? 

cięż m ogłoby być lepie j. G dy- I 
by na p rzyk ład  dosżio do 
sku tku  spotkanie z lite ra tem  
z K rakow a. N iestety Zw iązek 
nie może wydać na to 1500 
złotych, a taka jest cena p rzy ­
jazdu. Nie p rze licza jm y w a r­
tości rozm owy z żyw ym  czło­
w iekiem  — na pieniądze. C hy­
ba korzyści są tu ta j obu­
stronne i nie o 1300 zło tych 
pow inno chodzić lite ra to m  z 
Krakowa.

W swoim  referacie in s tru k ­
to r Okręgu, tow. M is iak, użył 
s fo rm u łow an ia : „świadectwo  
dojrzałości". I lu  czyte ln ików  
w ie jsk ich  dysku tow a ło tej 
n iedzie li w  Przemyślu? — Stu 
ludzi, o k tó rych  m ów i się po­
ga rd liw ie  „c i z PGR-u".  Ż y­
czę moim  towarzyszom podró­
ży takiego świadectwa d o j­
rzałości.
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